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I L r a k ó w  2 9  w r z e ś n i a .
Podczas gdy z jednej strony wznoszą się 

głosy  z Kalkuty żądające usunięcia Kompa­
nii indyjskiej od zarządu koloniami, odbywa 
się w Londynie posiedzenie kwartalne rady 
dyrektorów tejże Kompanii.

Na tem posiedzeniu zapytano s ię , czy 
Kompania przyłoży się do składki ogłoszo­
nej na tych co padli ofiarą w powstaniu in- 
dyjskiem? Kompania odpowiedziała, że w 
składkach tych nie weźmie udziału, albo­
wiem jest ona odpowiedzialną w zupełności 
za szkody doznane przez osoby, które były  
pod jej opieką. Szkody prywatnych bierze 
więc na siebie, ale nie było mowy, aby bra­
ła  na siebie koszta wojny, jak to oświad­
czył w parlamencie minister, nazbyt jak się 
zdaje, lekkomyślnie. W ysłano przeto roz­
kaz do iządu indyjskiego, aby dostarczał 
tymczasowo tego wszystkiego czego potrze­
bować mogą tak zwane ofiary powstania.

Co sie zaś tyczy odezw wysłanych z Kal­
kuty żądających od parlamentu angielskiego 
aby zniósł zarząd Kompanii indyjskiej, ży­
czenia te wydają się przedwczesnemi dzien­
nikom angielskim, a Tim es i M orning-Post 
silnie przeciw mm S «  npe mrzed-
wczesnem i bo w tej chwili na meby się me 
przydało znosić Kompanię. Są one prócz te­
go niepotrzebnemi, bo i tak cała teraz A n- 
flia  a nie Kompania działa w Indyaclo Na- 
koniec odezwy w tym duchu o zmianie Kom- 
panii podawane świadczą tylko o głąbokiem 
zaślepieniu Anglików co do .stoty obecnego
powstania. . .

Powstanie spowodowała polityka angiel­
ska a nie sama tylko adminisfracya. Nie 
wybuchło ono w skutek administracyjnych 
nadużyć ani systematu opodatkowania. Lu­
dy które się łączą do powstania, nie pod­
noszą broni z pobudek materyalnych ale z 
moralnych. Proklamacye przywódzcow po­
wstania nie uderzają na administracyę an­
gielską ale na politykę. Zmieniać więc ad­
ministracyę czyli znosić Kompanię bez zmia­
ny polityki, na nieby się nie przydało na 
przyszłość. C hcieć, aby ludności indyjskie 
reprezentowane były w parlamencie lu w 
radzie Kompanii przez deputowanych p ła-

jtnych, wybranych międzv członkami uniwer­
sytetu, jak to przedłożono na obecnem po­
siedzeniu rady, lub jak sobie tego życzą or 
dezwy z Kalkuty, byłoby zaprawdę śmie­
sznością.

Z łe  jest zupełnie gdzieindziej. Jest ono 
właśnie w tem, że prawdę mówiąc, Indye nie 
są bynajmniej kolonią angielską, nie są kra­
jem angielskim, ale krajem obcym całkiem, 
którym Anglicy rządzą s iłą ,  a raczej któ­
ry siłą  eksploatują. Anglicy koczują w In- 
dyach, podobnie jak Turcy koczują w Euro­
pie, Zupełna to analogia położenia. Pano­
wanie Anglików w Indyach nie zapuściło 
wcale korzeni w społeczności indyjskiej, tak 
jak panowanie Turków nie zapuściło ich w 
społeczności chrześciańskiej. Pierwszych i 
drugich jedynem narzędziem, siła  jedyną 
podstawą, przemoc— jedynym punktem sty­
czności z poddanemi, podatek. Nic nie zna­
czy czy on się haraczem lub inaczej nazy­
wa. Takie postępowanie czy pod godłem 
krzyża, czy pod hasłem alkoranu, zawsze 
jest barbarzyństwem a nie cywilizacyą. Pi­
saliśmy niedawno w „Dodatku miesięcznym“ 
do naszego pisma: „że Turcy przyszli do

Zdanie to da się zupełnie zastosować do 
Anglików w Indyach, gdyby utracili kolonie.

Zdobycz nie może pozostać jako taka, bez 
żadnego zlania swych interesów z interesa­
mi społeczności podbitej. Zlanie takowe nie 
nastąpi w Indyach przez zniesienie Kompa- 
nil i zaprowadzenie nowego rządu indyjskie­
go’, ieźeli ten nie zmieni systemato i po­
stępować będzie dalej tą samą 
drogą. Trzeba się jednak spodziewać, ze in­
ną naukę zaczerpnie Anglia ze srogiego do-
świadczenia p r z e z  jakie przechodzi, a 1
pa nie będzie więcej słyszeć o takich pro- 
pozycyach jak ta, aby ludności indyjs iere 
prezentowane były przez uczonych cz on 
ków uniwersytetu oksfordzkiego iub innego.

dorf. Dodaje ona nawet, ie  N. Pan i N. Pani udadzą się 
potem rasem do Ischl. Tymczasem, utrzymuje się cią­
gle, w wysokich dyplomatycznych kolach, wiadomość 
uważana za pewną o spotkaniu sie dwóch Monarchów 
w W fjmarzf. Hr. Buol wyjeżdża dziś do Karlsbadu 
z dwiema córkami awemi. Domysły o jego wystąpieniu 
ze służby, o tyle są  uzasadnione o ile jest pewnem, ie  
Hr. Huol zmuszony chorobą do tego wyjazdu, prosił 
garażem N. Pana o powierzenie kierunku ministeryum 
spraw zagranicznych, innej osobie. N. Pan uspokoił 
hrabiego zapewnieniem, że przedewszystkiem chce, że­
by zdrowie jego było w lepszym stanie i ie  nie widzi 
konieczności zastąpienia go w słuibie.

Sąd drienników o zjeźdiie w Sztutgardzie coraz spo­
kojniejszy, a tem samem b liis ty  prawdy. D ziennikow i 
frankfurckiemu francuskiem u , który prawie sam tyl- 
ko obawia się następstw tego rjazdu dla pokoju, i dla 
Niemiec, La P a in e  odpowiada stanow czo, i e  tbaw a 
ta jest płonną gdy* wsxystkie konfereneye. jakie 8$ i 
bedą do rozwiązania, pójdą pod sąd konferencyj pary- 
skich. Rzeczy jest godnej uw ag i, i t  dziennik ten wy- 
mienia głównie kwestyę włoską. Wprawdzie już da­
wniej wspomniał w tenże sam sposób o kwestyi Księstw 
Naddunajskich. Traktat paryski wskazał tą drogę.

NN. Państwo byli wczoraj z wizytą u hrabstwa Tra­
pani, w hotelu pod „Arcyksięciem Karolem.* Hrabstwo 
wyjeżdżają jutro do Drezna, a potem do Monachium.

Czas mamy znowu prześliczny i pobyt na wsi prze­
dłuży pif.

W tej chwili (godt. 6t») dowiadują się z pew noicią, 
że N. Pan wyjeżdża jutro rano z jenerałem hr. Grhnne 
do Wejmaru, uda się tamże hr. Rerhherg, prezes zgro-

W i e d e ń  28  września, 
w Cesarz rosyjski stanie w Wejmarze d. 30go b. m. 

Cesarz austryacki m a  tego samego dnia je,k donosi tu­
tejsza Gaze a w o j s k o w a ,  zamknąć obóz pod Paren-

B e r l i n  27 września.
■j* P o w ó d  do  p o dan ia  s ię  do dym isyi m in istra  h a n ­

d lu ,  p . von der H e y d t, by ł n a stęp u jący : O s tt tn i  sejm  
o d rz u c ił,  jak  w iadom o, w szy s tk ie  p rojekta  ( i ia n so w r, 
m ające  na  celu pow iększen ie  dochodów  p a ń s tw a . Z a ­
m iast w pro w ad zan ia  now ych  p odatków , Izby  rad z iły  
ró żn e  reform y f in an so w e , w ięk szą  o sz c zę d n o ść  w  po ­
jedynczych  w y d ziałach  m in iste ry aln y ch , a  w  p rzypadku  
nieuniknionego d e ficy tu , pokrycie  takow ego  funduszam i, 
w siętem i z  k a sy  m in iste rstw a h a n d lu , pow sta jącem i 
s  d .ch o d ó w  adm in istracy i k o p a lń , poczt i dróg  żela­
znych. D ochody te  p rz en o sz ą  znacznie  k o sz ta  obrębu 
adm in istracy i teg o  m in is te rs tw a , i z a trzy m u ją  się  w ka­
sie  jeg o  ja k o  fu n d u sz  rezerw ow y na różne naglące po­
trzeby  h a n d lo w e , p rz em y sło w e , k o m u n ikacy jne , Dęaące 
w  ciągłym  w zrośc ie . Z  tego też  P ^ o d u  m inister han- 
dlu op iera ł s ię  w  czasie  obrad  sejm ow ych mo kom  
I z b ,  aby  fu n duszom  rzeczonym  dac inne p rz ez n ac ze ­
n ie , i u trzy m ał s ię  p rzy  sw ojćm . Mimo» to  m in iste r f i- | 
o an só w , p. B odelschw ingh , zam ierzył z  po m o cą  f u n - i  
dS szów  tych w yjść  z  a m b a ra su , w k .ó ry m  go  s ta w ia ł  
m o żeb n o ść  deficytu w przyszłym  b u d ż e c ie , w n o szą c , 
aby  w m ow ie będące fundusze w p ły w a ły  do  ogólnćj 
k asy  sk a rb u . M inister handlu o d p arł w n io sek  ten  w y ­
kazem  licznych w y d stk o w , k tó re  w  o sta tn im  c?as ie

zrobione były na różne budowy, między innemi na przy­
śpieszoną budowę drogi Żelaznśj od Krzyża do Kie- 
strzyna i do Frankfurtu n. 0 . Opór ten ministra po­
prowadził do podniesienia kwestyi, czyby nie było wła- 
ściwićj odłączyć administracyi poczt, dróg żelaznych i 
kopalni od ministerstwa handlu. To spowodowało mi­
nistra do podania się do dymisyi, która, jak wiadomo, 
nie była jednak przyjętą. Rzecz sama nie została wszak­
że rozstrzygniętą, ani w tćj chwili wiadomo, jak roz­
strzygniętą będzie. Za pewne tylko podają, ie  p. Heydt 
utrzyma się przy ministerstwie; z tego zaś wnoszą, 
że p. Bodelschwingh będzie przez inną osobę zastą­
piony.

W  katolickich prowincyach monarchii pruskićj znaj- 
duje się jeszcze znaczna liczba klasztorów i kongrega- 
cyj duchownych, o których królewskie rrjencye prze­
syłają co trzy lata do królewskiego b óra statystyczne­
go szczegółowe doniesienia. Oto niektóre. Większa 
część tych instytutów poświęca się pielęgnowaniu cho­
rych i innym celom dobroczynnym. Oprócz W. Księ­
stwa Poznańskiego, było takich instytutów w r. 1855 
ogółem 69, to jest, w S iiąsku 9, w Saksonii 1, 
w Westfalii 9, w prowincyi nadreńskiej 50. W  nich 
mieściło się osób płci męskićj i żeńskiej, tak tych co 
już do zakonu należały, jak  tych co były w nowieya- 
cie lub w stosunku braci i sióstr śv ieck ich , ogółem 
976, tojest, 397 mężczyzn, 579 kobiet. Najwięcej kla­
sztorów w wymienionych czterech prowincyach miał 
obwód rejencyi kolońskiśj, tojest 14. W szystkie znaj­
dują się w  mieście Kolonii. Obwód liczył 413,000 ka­
tolików, z których przypadało na Kolonią 91,983. Li­
czba osób w 14 klasztorach wynosiła 140.
1 iKtawfeure w lirem- Vorcgu'-Woioru H>1 juiuuuuiu n oioiu-
żytności i sztuki już jest skończone.

O dlew y g ip so w e  zaw ie ra ją  3040  num eró w , i z aw ie ­
ra ją  n a jo so b liw sze  d z ie ła  sz tu k i s ta ro ży tn ej i chrześci- 
jań sk ić j. Z b ió r etnograficzny z a w i 'r a  52G7 num erów , 
x  k tó ry ch  p rzy p ad a  n a  A m erykę 1190, na A ustra lią  
5 9 4 , n a  A frykę 5 7 3 , h a  A iy ą  3 0 1 0 ,  rzec zy  sz tu k i, 
p rzem y słu  i w sze lak ich  o s o b l iw r  śc i. W  ty m ż e  gm ach u  
m ieści s ię  m uzeum  eg ip sk ie , rów nież  bardzo  bogate . 
B u d o w a m uzeum  tego, k tó re  dzisia j n a jc iek a w sz ą  je s t  
o so b liw o śc ią  w  B erlin ie, k o sz to w a ła  d o tąd  1,325,000 
ta la rów .

Królestwo powrócili z Muskau. W czoraj przybyła tu 
księżna Leuchtenberska w towarzystwie męża swego 
hr. S trogonova z dziećmi, i zamieszkała w pałacu po­
selstwa rosyjskiego. W Dreźnie zgłosiło się 180 osób 
do medalu sw , Heleny w poselstwie francuskiem.

Pogoda jesienna najpiękniejsza. Osób powracających 
z wód pełne hotele. Pora wzywa do dłuższego zatrzy­
mywania się za granicą.

P s u r y ż  23  w rześnia .
N. Pisząc korespondencyą w dniu  w którym  C esarz 

Napoleon 111 wyjeżdża do S z tu tg a rd u , trudno mi trzy­
mać na wodzy wyobraźnię i oprzeć się chęu odga­
dnięcia celu tćj podróży. Przedm iot ten pow szechn ie  
zajmuje umysły, i nie zby w a na d o m y 'la ih  i w nio-

C E Ę Ś Ć  L I T K M C E O - A B m n c m

0  POTR ZEB IE SZK 0T.EK

d l a  l u d u  w i e j s k i e g o .

Id  disce, quod te fa c ia t m eliorem  in dies.

Od czasu organizacyi kraju stosunki społecznei już
0 wi«le się polepszyły, niewiem czy to w skutek 
zabiegów nowych urzędów, czyli też dla tego, że 
urodzajniejsze nastąpiły l a t a ? -  Lecz podobno i jedno
1 drugie zbawiennie wpłynęło, tak n a  rozwój stosun-
ków włościańsko-rolniciych, jako też i na
cnotliwienie ludu m szego. Pomału albowiem przyzwy­
czaja się do poszanowania cudzego dobra czyli własno­
śc i, oraz do pracy szczerzćj się zabiera. M oglibyśm y 
się zatem lepszych spodziewać czasów, gdyby me 
bawa, że ten lud nasz dzisiejszy, nieumiejąc korzysta 
I  dobrych chęci Ilządu, nieprzyczyni się nawet do ma- 
teryalnego podźwignienia kraju, ale dostatki, owoce pra­
cy swojej, któreby z czasem mógł zebrać, przedwcze­
śnie marnie zniweczy. Dla czego zaś powstaje ta oba­
w a? Oto z tej prsycsyny, ie  spo łeczn o ść  naszego  ludu 
od wieków przysiadł polip p a so iy tn y , który zeń wszy­
stko wyssać potrafi. W szakże już  dzisiaj, kiedy Bóg

wdzie niezmordowanie, -  Zre8lt j ,ud chce siti

h . B j f  rozw eselić, a  nieraając  w ykszta ł-
zabawne , lud chce s.ę ro^  ^ j  ^  ^
cenie, meumirjąc p rze to jo  ^  A m  /am priepije

swój * ci^ż^^pracow any m8^ tek na gorzałce, czy n»swój ciężko zepracowany gor8sim j Rjebezpiecznirj- 
kroplach, czy drozszym, » winj w8zygtko e-
szćm . bo zazwyczaj fals*0 brgca } na dobro w a- 
dno. Dość, że igros* sw « “  h , fni na dobr0 kraju, 
sn», ani na dobro dzieci * c0 sjediq p0 k8rczmn(h, 
ale nasbogaceme tych p«l» «le zaczajone czyhają
co mesieją, nienrzą, nieprj® J J jakby niedoświad- 
po karczmach, i o tćm tyl* racQ Ulbjerany miodek
czonemu wieśniakowi, mo»oi *» *■ Poch{onęli oni i tak 
w połowie drogi odebrać ogó!lli dość g
ju i  * wielkimuszczerbkieiii ^  jednftk t# maj^tki ng,#ą 
c^^śc majątków krftjUj *■̂  , «ho2AC&i&o swvrh 
ia ły  do klasy oświeconej, K I
darzy, fe to ró w  i totumfackich ■ w idk^j tal iurn ży­
czliwości, swe dobra oddać f c l t oj u-  
icić uskarżać się na to niemIog? ’. f.i  . ra .p,r11
szły w kieszenie żydowskie. Lnd z witjski mewidząc
zkąd iłu nieszczęście grozi, f by.c P o* 1̂  
bo dzisiąj kiedy s  obywatelstwa nl®da się już wiele u

UUU * ------- p u v i i j l ł i a  UlłCL IU -
żne zbytkowe potrzeby, kupuje błyskotki, jaskrawe chu­
stki, płócienka, korala itd. a wszystko od arendarza, i 
wszystko przepłaca, bo niezna wartości tych rżeczy. 
Lud wiejski sprzedrja znów wszystko Stsrozakonnym, 
a i tu oni z czasu i okoliczności, podejmując róine do­
stawy (liwerunki), budowle i przedsiębiorstwa, o któ­
rych nasz chłopek z braku oświcty nic niewie, i nie- 
rozumie, a  które w innych prowincyach naszego pań­
s tw a , gdzie mnićj starozakonnych, a więcćj oświaty 
między ludem, już sami wieśniacy podejmują—  dosKC'  
nale korzystać umieją. nc.rn*nv

Dziwna rzecz, czemu chłopek nasz zresztą gae 
aż do chytrości i przemyślny, przecież prawi 
da się arendarzowi w pole w y n eśc ?  - -  tkim zna- 
o tem mówić, lecz to są  rzeczy Praw‘V ^ eL  naszego 
ne. Najważniejsza jednak P«yc*yn»' d‘ t0 oszukują, 
chłopka w drobiazgowym hand.u tak t  rasI6j kercłem : 
jest ta ,  iż każdy chocby n*J j  d|8 swych dzieci bel-
ki na wsi żyjący .Men.d" *  ^ [ ‘prawie czytać, pisać, i 

.> ^ ó ry  ich juz od W eW  jak
rachować uczy; -  e f ^ ś n o ś c i .  iJ
w ciemnocie, pijaństwie i »  . . :

C ienau ib jśiny  w ięc, k“ dyZ v «  
tanku  niemamy, a  1 sam a Ro8>a  łrc8S t4 w usyciu

to, poiMWSzy rzeczywistą wartość rzeczy, zrównowa- 
żvł p r z e b i e g ł o ś ć  żydowską, i tak łatwo oszukiwać się 
niedaw ał. JeieH zatem chłope'; nasz ma się wydobyć 
z  pod zg u b o ć j opieki arendarskiej, a przez to z nędzy, 
biedy i pijaństwa, jeżeli ma się stać cnotliwym chrze- 
ścianinem, pracowitym człowiekiem, życzliwym sąsia­
dem, dobrym, wiernym i spokojnym poddanym rządu; 
jeśli się ma przyczynić do zamożności państwa; jeż-li 
z  własnćj kieszeni, niezapożyczając się ciągli u żyda 
ma płacić p o d a tk i,—  to mu t-zeba nauki, to mu trze­
ba o św ia ty .—  Ale nie oświaty zagranicznij, ktoraby 
mu zapychała niestrawnemi teoryami i tak do w j bry­
ków skłonny jego um ysł; — lecZ 9 y na trbgii i 
przykazaniach Bożych opartej. —  oświaty, któreby go 
uczyła szanować prawa i cudzą w łasność,—  oświaty, 
któraby w serce jego wpajał* mił< śc Boga i bliźniego—  
oświaty, któraby go przyzwyczajała do prący i trze­
ź w o śc i,—  oświaty, któreby go zechęcała do lepsiego 
porządku, i poprawniejszego gospodarstwa w domu i na
p o |U.   Jednem  s ło w em , .szkoły, ale  znów nie szkoły
tu i o w d z ie , l*c* 8*koly, jeżeli p iżądany ekutek, i re­
l ig ijn o -m o ra ln e , i obyczajowe wykształcenie ludu osią- 
g n io n e  być m a, —  szkoły, przynajmnićj jednej przy 
k a id y m  kościele parafialnym.
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skach. K ażdy  sądzi o nim  w ed ług  sw ego  stanow iska i 
w y o b ra te ń , dla czegobyśm y ta k ie  nie mieli w ydać 
w  tćj m ierze naszej o p in ii?

R ola K assandry  nie p rzy s to i n a m , dla tego nie z a ­
m yślam y o d gadyw ać p rzy sz ło śc i i budow ać planów  
w ątłych  i n iepew nych . Poprzestąjem y na s tro m n em  
stanow isku  c z ło w ie k a , opierającego się  na s tosunkach  
rzeczyw istych  i n ieulegających iadnój w ątp liw ości. P o ­
ro w nyw pjąc p rze sz ło ść  z teraźniejszością m oże potrafim y 
w ykazać p y tan ia  o jakich w cale m ow y nie będzie 
w  S z tu tg a rd z ie . A jakkolw iek w  ten  sposób  przyj­
dziem y ty lko  do biernych w ypadków , przeciek  w z n a ­
cznej częśc i rozjaśnimy s  bie położenie polityczne i 
m iędzynarodow e kontynentalnych p ań s tw . W ielu  bardzo 
ludziom  wstąpienie na  tron N apoleona III nastręczało  
cs sy  pierwszego ce sa rstw a i k aza ło  się  spodziew ać 
epoki bngatćj w w ypsdk i i w  śm ia łe  przedsięw zięcia. 
Tym czasem  kilkoletnie dośw iadczen ie  w ym ow nie poka­
zu je , iż pom iędzy jednem  cesa rstw em  a  drngiem  w iel­
ka istnieje ró ż n ic a , i ich charak te r i pow ołanie h is to ­
ryczne zupełn ie s ą  odm ienne.

Bez N apoleona I ja k  s łu szn ie  u trzym uje S a in t Marc 
G iiard in , F n n c y a n i e  by łaby  potrafiła w zn ieść  budow y 
tow arzysk iej w roku 1 7 0 9 . K am ienie były do niśj p rzy ­
go tow ane i o c io sa n e , lecz zbyw ało  architekta. P o­
trzeba było  cz łow ieka  k tó ryby  podniósł F rancyę do zn a ­
czenia p a ń s tw a , a  tym  człow iekiem  był N apoleon. Po­
trzeba było  do jś j  zbaw ien ia  soc ja lnego  i politycznego 
ja k  trafnie m ów i Syeyfes , g łow y i o r ę ia “ , a  te  tylko 
posiadał g  n iu s z ,  co  przea la t k ilkanaście up o k arza ł 
trony  i ludy  a  d ram at historyczny przem ienił w  je d n o ­
s ta jn y  m ono log , sław iący  jego  imie i czyny. C zu ła  cała 
F ran cy a  bardzo  dobrze błogie przeznaczenie tego wiel­
kiego w o jo w n ik a , a  w ów czas kiedy po w raca ł z  E gi­
p tu ,  n a ten czas  począw szy  od F re ju s  a ż  do P ary ża  
sn u ły  s ię  tłum y  w itając w  nim  bohatera i zbaw cę 
p rzysz łego  k ra ju . I w istocie in stynk t narodu  nie om y­
lił s ię , gdyż N apoleon przyw rócił porządek  tow arzysk i. 
P rz y sz rd ł w  w łaściw ej godzinie tak  jakby  O patrzność 
p row adziła  j /g o  kroki. W y raża ł potrzeby  k ra ju  i tako­
w e zaspoko ił. Insty tucyem i i czynam i p rzyc iągną ł ku  
to b ie  se rc a  i w yobraźnię. S zanow ano  go ja k o  dobro­
dzieja a  uw ielbiano ja k o  bohatera. R o z sąd n a  po lityka i 
fan tastyczna poezya w zię ły  go z a  przedm iot ze s łu g u  

ją c y  n a  pedsiw  i uznan ie .
D rugie C esarstw o  nie u rodziło  się w  tak  koniecznych 

i szczęśliw y ch  w aru n k ach . R ew olucya lu tow a b u d z iła  
tylko s trach  niedorzecznem i te o ry a m i, lecz n iezachw iats 
posad  to w ar ysk ich . C haos socyalny  go tow ał s ię ,  ale 
m e m iał dosyć s ił do u rzeczyw is tn ien ia  się  i ustalenia. 
C hw ilow a bojaźń  i n ienaw iść  anarch icznych  d ą ie ń  p ra ­
gnęła  p o rz ą d k u , a  tego co go p rzy n o sił p rzy jm ow ano 
z  zapałem . Lecz sk o ro  bojażń  p rzem inęła  w  kiesie z a ­
m ożnej i w ykształconćj, na tenczas poczęła  obojętnieć i 
odsuw ać się  od rządu . P ie rw sze  C esarstw o  w ynikło 
z naturalnego i koniecznego rozw oju  w ypadków  i zn a ­
lazło  pow szechną i n ieogran iczoną sym patyę  w n aro ­
d z ie , drugie zaw dzięcza sw ój b y t w zn&cznćj czę&ci 
przypadkow ym  i chw ilow ym  okolicznościom . N a  pier­
w szego  Napoleona naród rla t bezwzględnie sw a  wolu 

i pozw alać so o ą  ro z rzą az ac , ziedy  d rugiego  p rzy ją ł tyl 
ko  pod  w arunkam i pokoju  i bezp ieczeństw a d la  pracy 
i za trudn ień  handlow ych. P ierw sze cesa rstw o  ja k o  spon­
ta n ic z n y  i h isto ryczny  objaw  życia narodow ego było 
koniecznem^ i zbaw iennem , a  drugie je s t  d y k ta tu rą  o- 
p a rtą  na kontrakcie w yraża jącym  życzen ia  ludu , i obo­
w iązującym  do ich w ypełnienia . Z  tej p rzyczyny  jeżeli 
Napoleon III pow iedzia ł i i :  „C esa rs tw o  to je s t  p o k ó j" , 
scharak te ryzow ał doskonale sw o je  s tan o w isk o , i do te­
go czasu  rządy  sw o je  k ierow ał w tym  celu s ta ra ją c  
s ię  o ile m ożności budzić  p rzem ysł i z w ię k sz a ć  bo­
gactw o.

N apoleon p ierw szy  z ró s ł  w w ielkich w ypadkach  i ży ł 
w  czasach , w  k tó rych  panow ały  idee i g ra ły  nam iętno­
śc i. C ala niemal E u ro p a  w y stąp iła  do w alki a  A nglia 
by i i  podporą i kam ieniem  w ęgielnym  w szy s tk .ch
zw iązk ó w  i koalicyi. N apolron  ja k o  p raw dziw y  repre­
zen tan t: narodu sw ego i c r a s u ,  n iem al z  instynktu  nie­
n aw id z ił A ng lię , a  jć j w ytrw ałość i n ieugiętość w  opo­
rze  p o d sy c a ła  i pow iększała jego gniew  i w strę t. W s z y ­
s tk ie  sw e  środk i i usiłow ania pośw ięcił na  jś j  zgubę . 
T a k  w E g ipc ie , w P ary żu  ja k  też w M oskw ie m jś la l  i 
m a rz y ł o  jó j  o słab ien iu  i zniszczeniu.

W ó w c za s  k iedy  Sprow adzano zw łok i N apoleona do 
P ary ża  d aw a ły  s ię  s ły sz e ć  g losy , i i  odtąd  nienaw iść 
tych d r  óch n aro d o w  do siebie spocznie w jego  grobie.

I w istocie spe łn iły  s ię  w  znacznśj części te  s ło w a , gdyż 
n ienaw iść u s ta ła ,  a  pozostały  daw ne ty lko  w spom nie­
nia jak ie  dzisiąj ro d zą  ryw aliracyę , n ieufność i zazdrość  
pom iędzy  niemi. D la tego dzisie jsza po lityka francuska 
nie m oże s ię  opierać na an tagonizm ie p rzeciw ko Anglii 
i nie op iera ła  się  dotąd.

P ierw szy  N apoleon chcąc zn iszczy ć  po tęgę angielską, 
bardzo w łaśc iw ie  chciał za jąć  E g ip t ja k o  drogę praw ­
dziw ie hand low ą i p row adzącą do Indyj. Lecz dzisiej­
szy  C esarz nie zam yśla tego zrob ić , a  zatem  w S z tu t­
gardzie nie będzie o tem m ow y. K anał Suezki mo­
że za ją ć  u w ag ę  dostojnych o só b , lecz ta  kw estya roz­
strzygn iętą  zo s tan ie  pomimo oporu  P alm erstona, skoro  
zjednać potrafi dla siebie sy m p a ty ą  kapitalistów .

D aw niśj A nglia panow ała abso lu tn ie  i a  m o rz u , dla 
tego bardzo  s łu szn ie  F rancya  w yw ołała  k o n fed e rac ję  
m o rs k ą , po legającą na zbro jnćj neutralności. N apoleon 
i P a w e ł ce sa rz  rosyjski m arzy li o zdobyciu Indyj, i 
o s łtb ien iu  prze", agi ang ielsk ie j. Lecz dzisiaj m o rz i s to ją  
o tw orem  w szystk im  narodom , nie ma w ięc pow odu do 
p rzym ierza  p odobnego , a  tem  samem nie m a się  po­
trzeby  o b aw ia ć  aby K openhaga była zb u rzo n ą , lub  że­
by podobne pytania to czy ły  s>ę w S ztu tgardzie .

N apoleon p ierw szy  nie m ogąc zw yciężyć Anglii n a  
m orzu  s ta ra ł  się  j ą  pokonać na lądzie. Z  tego p o w o ­
du z a w ią z a ł zw iązek  państw  naórcńskich i za p ro w a d z ił 
system  kontynentalny . Dzisiaj do podobnego  p o stę p o ­
w an ia  n iem a żadnych  p rzyczyn , dla tego w  S ztu tg a rd z ie  
narady  nie b ęd ą  s ię  odbyw ały w tym  duchu .

Podobnie ja k  rola Napoi ona I llg o  zupełn ie  je s t  od ­
m ienną od  te j j a k ą  odgrywał C esarz  p ie rw szy , ta k  ró ­
w nie A leksander lig i nie m ośe za jąć  s ta n o w isk a  po li­
tycznego  j a k i3 kiedyś odpow iadało P aw łow i I . i A le­
ksand row i Im u. Jeden ze  znakom itych  publicystów  
ro sy jsk ich  u trsy m iy e , CJ!((8 d espo tyzm u  p rzeszed ł 
w R o sy i. R z ąd  to sara czu je , lecz tak  m u je sz c z e  nie 
sw o jsk o  i nie zręcznie w śród  reform i p o le p sz e ń , tak  
nie p rzy w y k ł do wolności m ow y, iż  w ah a  s  ę , p o w ąt­
p iew a i słabnie jrzed  trudnością  i kom plikacyą zad rn ia . 
T a  zab ija jąca  opinia o w łasnój n iem ocy, o  tem  że  cię­
ża r  ten  nie na nasze bark i, istn ieje  na n ieszczęście  nie 
ty lko  u  n.’.8 , ale i w nas sam ych. N ie je s t  to  sk ro ­
m n o śc ią , lecz początkiem  rozpaczy , dow odem  upadku  
na d u c h u , albowiem t^k długo  b y lśm y  z a fu k an i, tak  
przyzw yczailiśm y się  rum ienić przed drugiem i narodam i 
i poczytyw ać z a  n iepopraw ne w szy s tk ie  ob jaw y  r o -  
syjskiego ży c ia , p o cz ąw sz y  od p rzek u p stw  a ż  do rózg, 
iż  w istocie straciliśm y zaufan ie do nas sam ych . P o ­
trzeba reform ja k a  s ię  ob jaw ia w  n w szych  czasach  
w R osy i, nie pochodzi ani z  głębokiego ich poczucia 
i ro zu m ien ia , lecz w  sku tek  upokorzen ia  jak iego  doznał 
C esarz  M ikołaj w c z rs ie  ostatn ićj w ojny, i k tóre m ocno 
nim  w strzęsło , c a la  R o sy a  uczu ła  sw e poniżenie, s trac iła  
d aw n ą  św iadom ość i od tąd  sz u k a  s ię  nie ja k o  na w e­
w nątrz  i zew nątrz. R z ąd  chciał .y z y sk a ć  daw nie jsze  
stanow isko  polityczne, i dla t-g o  z Ia t» o ś c 'q  A leksan­
der l ig i  dal się  p rzekonać księciu  Gorczakowowi o  po­
trzebie widzenia się  z C esarzem  francuskim . R o sy a  po­
litycznie nie wiele s trac iła  n a  w ojnie k rym sk  ej, lecz
n r n t  i i i  r ic /a l i l  *  JA] n l . t r r a n a  i  - . . . . .
s ta w n ą  okaza ło śc ią . P rócz po i,tycznych  pow odów  z jazd  
w S ztu tgardzie  odpow iada je sz c z e  słabościom  narodo ­
w y m , próżnościom  osobi tym . A leksander lig i dużo  m a 
d o m y ś le n ia  w  sw ym  w łasnym  k ra ju , d użo  m a je s z iz e  
ran  do zagajan ia , nie będzie za tem  p ro jek tow ał w ielkich 
p lanów  dotyczących p odbo ju , lub o tw orzenia sob ie dro­
gi do Indyi

r a c y r , gdyż jś j bezpośrednio  dotyczy. Z resz tą  pew niej­
szych w  tym  w zględzie w iadom ości niezadługo dow ie­
m y s ię ,  m ożem y sa tem  cierpliw ie ich oczekiw ać.

R z y m  21  w rześn ia.
S . —  D nia 16  w rześn ia  po po łudn iu  Ojciec Św ięty  

u d a ł s ię  na  pl .c H iszpańsk i dla obejrzenia szczegó ło ­
w ego kolum ny, k tó rą  n iedaw no p o św ię ca ł, i w ysiad ł 
z  kare ty  m ając przy  sob ie budow niczego tego pom ni­
ka p. P o le tti, k tóry  go O jcu Ś. p o k az y w ał. Jego Ś w ią­
tob liw ość za s ta n aw ia ł s !ę ja k  najuw ażn iśj i p rzypatry­
w ał s ię  posągow i N ąjś . P anny , p łaskorzeźbom  i po­
sągom  proroków , nie d a ł się  w szak że  słyszeć z ż a -  
dnćm  osob istćm  zdaniem  nie rad  zapew ne będąc b ra­
kow i proporcyi g łów nego p o są g u . W ielk i tłum  z g ro -  
m ad ił s ię  natychm iast w  koło P a p ie ż a , a  niektórym 
osobom  zo sta ło  n aw e t d o zw d o n e m  u ca ło w ać  jego  
nogi.

W  poniedziałek  14  w rześn ia  w  w ieczór w  sem ina­
rium  P iu sow ćm  Seminario P,o, k tó rego  założycielem  
je s t  te raźn ie jszy  P a p ie ż , był w ielki popis poezyi w e­
dle zw y c za ju  w łoskiego dla uczcsen ia  pow rotu  J .  Ś. 
P op isy  tego rodzaju  przeplatane m u z y k ą  zow ią się 
tu ta j aeademie i każdy  znaczn ie jszy  lub pom yślniej­
s z y  w ypadek  byw a takow em i obchodzony . Była to  
w ięc academia w ielo -językow a, p r ezyi łacińskiej, wło- 
sk ić j, greckiej a  naw et hebra jsk ió j. G łów ną sa lę  w pa­
łacu  sem inarium  przystro jono  w obicia karm azynow e 
aksam itne i białe a tła so w e  w z ło te  ró ż e , na których 
w isia ł w izerunek w  całćj w ielkości P ap ieża przedniego 
pędzla, darow any p rzez kardyna ła  F e rre tt ';  sa la  przy- 
tem  była rzę s is to  ośw iecona. W szystk ie  deklam ow ane 
poezye tyczy ły  s ię  pow ro tu  papiezkiego i śp iew ano 
tak śe  kilka p ięk n y .h  chórów  tejże o snow y. Byli na 
tym zajm ującym  popisie k a rd y n a ł K on stan ty  Patria!, 
Gabriel F e r re tt i ,  L udw ik  G rizsoh, k s ią żę  L udw ik  Altie- 
ri, H ieronim  d’A ndrea, J u s t  R ecanati kardynał kapucyn , 
F ranciszek  G audę kardynał dom in ikan , Jó z e f  Ugobni, 
P io 'r  M arini i Jó z e f  B ofondi, tudzież  Jenera ł hr. de 
G uyon g łów no  dow odzący  w ojskiem  fra n cu z k i-m , w ie­
lu arcy b isk u p ó w  b isk u p ó w , p rała tów  i znakom itych 
o sób .

Jeden dziennik rzym ski zda jąc  sp ra w ę  z  tćj aeade- 
mii p o w iad a : tania fu la copii delle candele che, 
caduto il giorno , non fece accorgere il sopravte- 
nire della notte ( ta k a  by ła  rzę s is to ść  św ia tła  iż  k ie­
dy  dzień za sz ed ł, nie postrzeżono  ii m c  n as tęp o w a ła ) . 
O tóż w ięc m acie w tym  jednym  okresie w ierną i z u ­
pełną p róbkę dzisie jszego  nie ty lko dziennikarskiego 
a le  sty lu  w ię rsz ś j części p isarzy  we W ło szech . W ło- 
<hy s to ją  do tąd  na tym  sam ym  stopn iu  co m y po 
sk o ńczen iu  z ło tych  zygm untow sk ich  czasó w , a  nieco 
przed  K onarsk im . P aneg iryczną n ap u szy sto ść  ich pism 
ró w n ą  m ow om  jezu ick iego  sty lu  w P o lsc e , m ożnaby 
chyba p rzy ró w n ać  do nadątości dzisie jszych  krynolin 
dam skich . T o k  ich opow iedzi w ciąż  s ię  rozbija o su- 
perlaticum  ja k  o n ieuw srow any  sz k o p u ł, a  knśdy 
niem al p rzym iotnik  m usi się  kończyć nie odbicie na 
is simo. W ychow anie je z u ic k ie , jak ie  odbiera w iększa

n « *  m a t a u r i i t ą n  u r  i r h  f h i i
rak te rze  s iadu  grun tow nej nauki i m ęzki^j cnoty, po­
g rą ż a  z a w c z a su  ich ducha  w  n ieskończoność dro­
bnostkow ych  zew nętrznych  prak tyk , rozdrab ia go na 
so flsfy c tn e  a tom y  i uczy  ssczeb low ać ja k  liszk a  po scho- 
lastycznych  k a teg o riach , zup*łnie ja k  to  byw ało  za  
czasó w  nom inalis tów  i s ław nego  R ajm unda Lulla, k tó ­
ry  chc ia ł r..zum  ludzki przerobić w szachow nicę

Jeżeli w ięc Cesr.rzow ie dzisiejsi nie b ęd ą  rozm aw iali i m odzieiności, ognia, jęd rnośc i n iem asz na dnie tćj nau- 
o tem  co stanow iło  g łów ny  cel ich poprzedników , czem - 1  ki, a  s tę ż a ło ść  i sko łow acen ie f  rm  je s t  na w ierzchu 
zeż  w ięc ra jm tw a c  się  t ę d ą ?  N iew iem . Z jazd  ten Nie m ów ię iżby  odw ieczne n rro w y  i w ady  sp ó łecz fń -
tłum aczy  nam  pod w ielu w zględam i po litykę C esarza  
francuskiego. S ąd zą c  bezstronn ie , p rzyznać  należy , iż 
pom iędzy  obecnie pani(jącem i pokazuje najw ięcój woli 
i im cyalyw y. Z re sz tą  stosunkam i w ew nętrznem i j e s t  do 
tego zm uszony . O ile m ożności panow anie sw o je  o to­
czyć m usi au reo lą  św ietności i s taw y , aby  przez to  u- 
m ocnić je  i u trw alić. Dla tego s ta ra  s ię  podciągać 
w szystk ie  b ieżące kw estye i być w nich albo rozjem cą, 
albo przew odnikiem . Z e  zjazdu  dw óch C esarzów  w S z tu t­
gardzie  nie w yn ikną w ielkie i groźne n as tęp s tw a . Nie 
będzie ani w o jen , an i też  koalicy i, lecz nie ulega w ą,- 
p liw o śc i,  iż  w b ieżących pytaniach R osya i F rancya 
s tanow czo  decydow ać będą. K w estye obchodzące ż y ­
w otn ie  N iem cy p rzyb io rą  obro t p rzeciw ny ich w idokom  
i in teresom . Jeże li zjazdem  tym  najw ięcój zajm uje się 

(pub liczność n iem iecka, to  w pew nej m ierze m a wielka

R zecz ta  nie je s t  n e p o d o b n ą ,  an i naw et tek  trudi ą , ! iak to mńi ; ■ * , ,  i  • • • j  • .
jakby s i ,  n iektórym  w y d aw a ło . T rz eb a  tylko dobrćj I moi , a I  
chęci i szczerej w o li, a  w sz y s tk o  s ię  da  zrobić. Lud | b y u Z e
n asz  albowiem  nie je s t  tak  n iepo jętny , an i ta k  zły , i ż - z b  iano^ r T i  • £  V *
b y  « ę  do uznan ia  w łas r  ego dob ra  nak łon ić  nie dał. dzo mnło y ? ’?  ““  z a ło *y*’ Izby  bf -VI.™„  ,  .. _____ ; i  J  K m ato takich gm in p o z o s ta ło , coby  s e  na  u p o sa że ­

nie 8zkÓ łti y.onrf.iA ’ 3 ’  V

w — j  ----- - “ j  « iT o u j  oyu icu fc r  li ­
s tw a  w łosk iego  nie p rzyczyn  ały 8ję dzielnie do takie-
go s tan u  rzeczy , lecz na tu ra  i tryb jezuickiego w ycho­
w ania je s t  sp ó jn ią  tego nadw ątlonego gm achu. W ielcy 
w łoscy  m yśliciele s ta ra li s ię  o trząsnąć  z  tego z łow ro ­
giego w pływ u i popchnąć narodow ego d u ch a  na m ę­
żn iejsze , sam o istn ie jsze  drogi, ale jednym  się  nogs po­
w inęła , i ja k  wielki G ;obrrti ulegli nam iętności i o d s 'ą - 
Pili od jednośc i k o śc io ła , kędy  się jedynie znajdu je
p raw da i bezp ieczeństw o , d rudzy  wpadli w rs ts te c z n o ść  
dem agogiczny, h  sy stem ó w , inni znow u zam ilkli pod
prześladow aniem .

P iśm iennictw o w łosk ie , ja k  w ielka kostnica nie prze­
w iana żadnym  ożyw czym  w ia trem , p e łza , żyje galw a- 
nicznćm  strup iesza łem  życiem  i ja k  dzieci lub  zdzie­
cinniali s ta rcy  baw i s ię  w  s ło w a , w  harm onijne okre­
sy  i posiadając  na jśp iew n ie jszą  m o r ę ,  t n jf_

bo udzieliło  piersi ludzkfćj na  w ygłoszenie upojenia mi­
łości i czaru  po ezy i, p rzysłuchu je się  zew nętrznem u 
dźw iękow i tej m ow y, m uzycznem u spadkow i je j w y­
razów  i zw ro tów  pod którem i żal się  B oże! niem asz 
d u c h a , n iem asz czucia ni natchnienia. T rudno  znaleść 
bezm yśln ie jszą  poezyą od dzisiejszej w ło sk ią j; M anzoni 
z a m ilk ł, a  zaledw o P rati od czasu  do czasu  pobrzękuje 
w  P iem oncie ; Niccolini z a ś  ogłuchły  i spara liżow any 
dogoryw a we F lo rency i; trzeba w ięc pop rzestać  na li­
chych academiach, na nędznych sonetli tem  g ęs t­
szych  i liczniejszych im bardziej byw ąją  ćzczem i, i na 
zb iorach  poezyi k lasyczno-nabożnych  ja k ie  dość często  
p u szcza ją  w  obieg Je z u ic i, a których o sn o w ą byw ają 
zaw sze  pochw ały  św iętych  tego zakonu i porów nania 
do róż i lilij pow tórzone na w szystk ie  tony  i m iary aż 
do najduchow niejszćj ckliw ości i nudów . N iektóre du­
sze  tego hartu  co hr. C ezar B a lb o , p racu ją w  tąjem ni- 
cy sw ego  za c isza  i ja k  g ło sy  na puszczy  nie s ą  s ły ­
szane  od ziom kow , lub w czy tu ją  s ię  nieustannie i 
w nikają całym  duchem  i ca łą  is to tą  w u lub ioną w sz y s t­
kich serc tkliw ych i oburzonych  k sięgę, w Boską So- 
medyą, tę  w ielką epopeję w łoskiego narodow ego d u ­
c h a , to  źródło  n iew yczerpane z k tórego W łochy od 
pięciu w ieków  u p aja ją  się  natchnien iem , gniew em  lub 
tęsknem i łzam i. Ualtistimo poeta, zda s ię  do tąd  p rze­
chadzać po półw yspie z o tw artą  k sięg ą  w idzeń sw oich 
tak  ja k  go Jędrzćj O rcagna w yobraził w katedralnym  
floren kim kościele, i ukazyw ać ludow i sw em u  te  ker- 
ty  n a  k tarych  sp isane ognistem i g łosk i w szy stk ie  jego  
żale i w szystk ie  jeg o  nadz ie je ; a  p iśm iennictw o w ło­
sk ie ja k  Ł a z a rz  ży je jedyn ie  okrucham i tego o lb rzy ­
m iego niebotycznego je n iu szu  pow tarza jąc  ciągle u s tę ­
py i tercety  z jego  poem atu ja k  s ło w a narodow ego 
testam en tu  i sk ład  p o w s z e c h n i w iary . G dyby tak  
zw an y  je ż u  tyzm  m ia ł w yw ołać kiedy w e W łoszech  
straszn e  oddziaływ anie zdąża jące  do niew iary  lub pro­
testan tyzm u , W łochy by za w sze  p rzez D an ta  kato- 
lickiemi zos tn Jy , bow iem  ten  wielki je n iu sz  z to isa m ił 
się  z  duchem  i narodow ością w io sk ą .

T ym czasem  m ożem y ze  s łu s z n ą  dum ą spog lądać  na 
n a sz ą  p o e z ję  gdy j ą  porów nyw am y do obcych. Z aiste  
W łochy  n e m s ją  dzisia j ani Z alesk iego , ani L enartow i­
c z a ,  ani au to ra  P rzedśw itu  i Irydyona. N iem ają wiel­
kiego narodow ego uczucia coby im  natchnęło  ta k ą  
p o e z y ą :

Ni się im śniły  dźw ięk i co piastp jem  w  duszy :
T o  su rm y A laryka na la tjń sk ie  u szy .

W czoraj w niedzielę po południu  odbyła s ię  p roces- 
syn  ustanow iona  na pam iątkę i podz 'ękow anie  Bogu 
za  sw y c ię itw o  nad T u rkam i pod W iedniem  przez S o ­
bieskiego odniesione. W ychodzi ona z kościo ła Imienin 
Maryi zbudow anego  dla uw iecznien a  pam ięci tej w y­
granej, i udaje się  do kościoła N ąjśw iętszśj-P anny-Z w y- 
cięzkiój na  kw irinale. T o  jedyne w  sw oim  rodzą ju  w i­
dow isko  pow tarza jące  s ię  corocznie id  1 6 8 3  roku 
w sto licy  C h rze śc iań s tw a , w z ru sza  g łęboko se rca  ka­
tolickie i p lskie; w s z y s iy  też nasi rodacy obecnie ba­
w iący  w e w ie c h e m  m ieście byli na  tym  obchodzie. 
B rac tw o im ienia Maryi w  błękitnych sukniach  z  zapr- 
lonenn grom nicam i nmoio no czele processyi wielki 
f ,n* *8,*‘afcie chorągw i: z jc d n ć j  s trony  w idać bv- 
o na  nim  śliczną postać  N iepokalanej B ogarodztóy na 

obłokach z dzieciątkiem  J e z u s ,  k tó re u k azy w ató  So 
bieskiem u ta rczę niebieską z  N ajśw iętszem  Maryi Im ie­
niem dając  p rzez to  zrozum ieć że  zw ycięży  w to 
Im ię. P rzed  N a jśw ię tszą  P an n ą  s ta ł  P ap ież  Inocenty XI 
z  w yciągm onem , d ło ń m i, m odlący się  , n W iedniem  
który w idać było w  d a li; a  przed Papieżem  król Jnn 
w  g ronostajow ym  p ła sz c z u , w e zbroi i laurem  u w S  
iz o n y  sk ła d a ł pokorn ie koronę po lską  u  stÓD krńlnw pi 
A n W sk tó . Nad k rd te n  " ,  Ł . * ’* ?
sm a ś . In nomine tuo spernimus insuraentrt in
Z d ru g ie  z a ś  „ r o n ,  ś .  M lchal a  1 ,̂ , „ i l S  
ta rc z ,  u n o sz ą c y  s „  w  pow ietrzu  grom ił i ,  „  
w y w raca ł czem  tu reck ą  ścielącą s ię  pow ałem  pod j  g 
w łó cz n ią , a  w y ić j w idać było tak i n a p is :  Cerlamen 
forte dedit tlh ut cnceret. (D at mu walny bój aby 
sw ya ęży t)  N iew .em  dla czego ty lu  m alarzy  p o U c h  
w R zym ie trudniących s ę  m alow aniem  św iętych  wedle 
sz k o ły  G-otta lub A lbanek , sk a ł i kóz S om yśW o

d t , l ° c C r w ,n ,“ *  » *  W S 8
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M am y tego tysiączne dow ody, iż  do je g o  po jęć  dobrze 
za s to so w a n a  n a u k a , za w sz e  je sz c z e  w z ru sz y ć  i popra­
w ić g o  potrafi. Ma on je sz c z e  ją d ro  z d ro w e , z  k tó rego  

je ż e li zdeptanem  i sponiew ieranem  nie z o s ta n ie , nąjpię- 
k n ,< js i3  m oże w yróść p rzy sz ło ść !

G dyby ludow i naszem u najp rzód  n. p . m a teryalne, 
n a jb ard rie j n an  do dziś dnia dzia ła jące k o rz y ś c i , ja k ie  

sz& ólka przynieść m oże dobitnie wftkusAnn* aHvhv mii*

nie szkó łk i zgodzić nie chciały.
dnnhnJWi^  kU lei? u  Pr* y « y n ić  s ię  m oże szan o w n e 
duchow ieństw o , którego też  za b ie g i, ofiary i s ta ran ia
ka p ? r S T t ń r r UM W yda,-/ o w o c e 5 bo 8 d*ie ‘ylko Jn 
Z. C d ? ” 8*k 0 ł*"’ Z2 PBwr!ie do jś j  w zniesienia nau
bil. i w T S r  " w ****  u-

szk ó łk a  p rzy n ie ść  m oże dobitnie w sk az an o ; gdyby m u jsp o so b n o śc i do ludu przem ów ić i Um<e pfZy
p rze d staw io n o , ja k b y  to dobrze b y ło , gdyby p rz y n a .-  n iem  jak ieg o  k rz y k ,ły , k tó ry  się 
mniej w ójcia  i p r z y s ię g i  czy tac , pi8ać um ieli, a  p rzez p o - 'd u je  w iosce o d straszyć , albo  c o s ię  je s z c z T c S ć  ZnBJ' 
kątnych  p isa rzy , k tó rz y  zazw yczaj na sw o ją  tylko kie- d a rz a , udanem  ubóstw em  w yw ieść  w po“  S  z ? / ^  
szeń  p am ię ta ją , s ieb ie  i g rom ad  oszukiw ać nie dah, g d y - g ro m ad a  n a  zaprow adzenie sz k ó łk i odrasu nrzvat.nT  
by potem  odezw ano  s ię  d° J e8 ° . Uc*ueia i serca, i p rzy - W s z a k ż e ż  ju ż  nie raz  dośw iadczyliśm y K "
pom inano m u , iż  p rzecie dzieci sąi jego skarbem  n a j -  p n y  i energ iczny  naczelnik z d z ia łać  potrafl W idzim v in l  
w iększym  na tym  św ie c ie , 23  . j 0 g u . cie lk i zdać dzisia j po  dw óchletniem  istn ien iu  u r ędów  okręgow ych 
m usi rachunek ; iż  dobre w y ch o w a w ię^ j łn a czy  w  n iektórych m iejscach n iesłychane p o stę  .y w popraw ie
ja k  m ajątek ; iż dobrze w y c h :w an e  dzieci rodzicom sw o- w --*- — -----
im  w szystk ie w yd tM , nie ty lko  doczesną wdzięczno­
ś c ią  za ich ży c ia , ale i m odlitw ą p o  ich  siriere i sto­
k ro tn ie  odpłacą ; gdyby te i tym  podobne do m ejscowe- 
go  usposob ien ia  i pojęcia ludu z a s to so w a n e  ko łatania 
c z ę s to  p o w ta rz a n o ; gdy-uy przytem  je g o  z a rz u ty , np.

obyczajów  lu d u . N ech tylko w spom nę o ow ej o s ła ­
wionej S łow ikow y , gdzie praw ie k ażd y  m ieszkaniec od- 
daw ien d a w n a , z  dziada p radziada b y ł z łodzie j—  dziś 
tam  ju ż  c ich u teń k o , an i słychać o złodziejstw ie . Bar- a z  za  (im . . . . „ k i . a 
(■u w iele jeden  u r i , d  ok r(g o w y  n d a le la t, ela le i  , c ly  k a , d ”  a  ‘"  ,
'• r t n l e ,  jeg o  n i ,  W o w e li  I n *  i p r e d j  n b ,  u ,

konać czy  zap row adzony  por?ądek  ściśle zuchów- w a- 
nym  byw a. S ław n y  też  to ten p o rząd ek , a  m ożeby nie 
zaw adziło  gdybyśm y nieco o nim  w spom n;e li, bo i to 
je s t  s z k o łą ,  lecz sz k o łą  par force —  bardzo dobra dla 
starych, k rnąbrnych, i w n iep o słu szeń stw ie  zatw ardzir łych 
nieuków .

O w óż niem ogąc sob ie dać rady z oslaw ionem i z ło ­
dziejam i S łow ikow y, w y d a ł naresrc ie  u r z ^  0 j.rp2nwv 
rozp o rząd zen ie : r by Ładen podejrzany a j6fl y 
karany mieszkaniec Słowikowy, pod kara cielesna  
nie odwatał się w nocy oddalać z  domu. N ad tem 
czuw ać m iał u rząd  grom adzki i co noc trąb* lub kła- 
p aczką  zw o ływ ać do w ó jta , czy  to w wjecj(?r 
pó łnocy , czy  nad ranem , w szystk ich  P odejrtan-ch  abv  
się  p o kazu jąc  sp raw d z ili, i*  *4 w sam ćj rzeczy w do­
m u. K to  się nie s taw ił, z o s ta ł ab tn« « « « _ _  „ ie x w .  
żająo  na żadne w ym ów ki ukarany . Nie sp u sz c z a m  sia  
jed n ak  na u rząd  grom adzk i, bo gdzie cała grom ada ze ­
p su ta  i w ystępkom  o d d an a , tam  i wójtowie i n rzvsm fn i 
nie w iele w arc i, ale przedeW M ystkiem  piin0Wano Drze- 
łożonyeh. N ie r a z  albow iem  przybyw ali urzędnicy okre
snwi ra „   r.o,>dniem rfn o i.

W i e d e ń  2 8  w rz e śn ia . Gaz. Wiedeńska w ie c z o r ­
na p iz z e : e w ( r*

J . C. K. A p . M ość z a m y ś la , j ek  s i ,  d o w ia d u je m y

każdy  co n rc y  z natężeniem  s łu c h a ł , kiedy tam  z a k o -  
ła c z ą ,  aby  s  ę s ta w x  do ferlesungu. I cicho dzisie i o 
dodzie jnch  i podpalaczach  ani s ły c h a ć , ja k b y  ich i y .

Inny  p rzykład : U  n as  w  Sandeckim  w  praw dzie  nie 
bar zo  trudno  o robotnika, były  je d n ak  w y p ad k i, r e t u  
i ow dzie , czy to  z  le n is tw a , czy  z je k ić j  n iechęci, |Ud 
do dw oru n -  zarobek  w ychodzić nie chciał. O tóż p dv 
do wiedźm,! s i y  się  o tem  nacze ln ik , zw o ła ł w óitów  i 
przysiężnych  z t  ih  n iechętnych, czy leniw ych erem*') 
przem ów ił ty lko do nich s ie rd z is to ; i na drugi dzień ceł* 
grom ady w ysypały  się  ja k  m row ie do roboty . Ż n iw a 
skończono  w  dw óch tygodniach ja k  naim akni*; i , ,
„f., chomi o d W n d ,  i ,
bardzo  um  arkow anej. 0

Ecce homo, nie k a u .  ulo p r tym us a ,  8,e . d 
ką  serdeczną lec* dobitną p rzem ow ą w szvstkn  k ,
I „ H . i .  inH .ie  nfZV ^ WNZy8t* 0  Zn b ił.

Ecce homo, nie kara ł, nie p rzym us ul u a.
.  serdeczną, lec* dobitną p f z e C ą  w szys t 0 ’  ^  '  
g d z ie in d z ie j przy oględnem p o s te p o w a m i tn i  f  - 

o s iągnąćby  m o ż n a , bo lud gdzie widyi r» * s  ? ,1mo 
ale i św ięcie spraw iedliw y 8ain ch » tn i. n i  enKer8 'c ,n y 

•ozonyeh. N ie r a z  albow iem  przyuyw au urzędnicy ńkra n ie ste ty  non omnibus 8am / h « t n i e  p o s łu c h - ;  lecz 
gow i to o północy , to  nadedniem  do S ł o w Ł  i i i  S  1™nque talenta tradidisti Do-

w ójtow i zw o ływ ać podejrzanych ; a w y c E k i s z v  Z aw sz e  je d n ak  snre.u,' 
z  zanadrza sp is  tych w szy s tk ich , co raczej po c?emkui a  narow y  ludu znaia™  „ T y l  ®ner8 ,c in y. roztropny , 
J, ! k, “  za rab iać  w o lą , .  P ^ n y w a l i  się  naocznie,! w ieństw o całego ok!ęgU ’ ’ to  bło« 0 ,ła -wfli W i.ie i „ « naocznie,!

uiedało , an i spać n i e ^ J  ™o\
y . z .
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wyjechać dzisiejszój nocy z Laxenburga do Drezna, 
gezie według Dresdner Journa l, spodziewają się 
pobytu N. Pena do d. 1 październik*. Dalej donosi 
Weimarer Złg, że obaj Monarchowie eustryacki i ro­
syjski równocześnie 1 paźdź. znajdować się będą 
w odwiedziny w tutejszym dworze (w W eimarze), a 
zatem się tu spotkają. (Wiadomości te podane już 
były w sobotnim numerze Czasu).

— Ponrrędzy rozmaitemi planami finansowemi, ja-

3
podpiła" '» « o  francuiBoin, .by  brooid » w  n i l .  pow m oii.

i • — "UMJuujo oif >v f; ę{J-*
zeniu takiem jak każda pojedyncza strona podpisa­
na na traktacie i niemoźe bynajmniój przyjmować 
zupełnój i całkowitej odpowiedzialności na siebie 
jaką jój przypisują.

„Rząd cesarski niezan edbał, przyznać wypada 
obowiązków jakie te dwie odrębne sytuacye właśni’ 
wie nań wkładają.

„Dał on jawny dowód swój lojalności w czasie , * jjua t on jawny uuwuu swej lojalności w czatfa
ie przypiszą obecnie rządowi, Gaz,, augsb. podaje I układania firmanu zwołującego za porozumieniem 

nas ępujący, nie wiemy, jak dalece prawdziwy: Rząd |s ię  z reprezentantami mocarstw podpisanych na trak- 
ma wypuścić w obieg 150 mil. biletów skarbowych j tacie paryskim i w którym to firmanie równy wziął 
zabezpieczonych na dobrach skarbowych odstąpio- udział jak inne mocarstwa. ?
nych w tejże samój wartości bankowi narodowemu.} .W . Eks. niepowinieneś był zapomnieć ie  na 
Z tego 100 milionów ma być użytych na wykupno konferencyi 30 maja okazałeś chęć stosowania sio 
i ściągnięcie tyluź milionów banknotów, a 50 mil. do rozporządzeń traktatu paryskiego jako stron! 
ma służyć na pomnożenie d.sconto w banku. Dalój, kontraktująca i nieomieszkałeś przesłać natychmiast 
z kole. już u k ■najważniej sza• tylko li-  telegrafem jako władza zwierzchnicza obu kajmaka- 
lunsirtHa siV tarffii nien-o/*** * zi^!*0 . do P°~ j mom instrukcyj ułożonych za wspólnem porozumie-
danv Donad promesom kirf6®0-- ? \ n,e ma M jn ie m  się co się tyczy lojalnego wykonania firmanu

i z i  T l , , s s *  Z ?  d d  *Chr ł r i r mki.dh r “y“-
banku. Posiadaczom prom™,ów ma być z o S w  1 " /* °  k, 'e r" n k a’ ^  mu s,« uwyd9Je naJW«aścwszym 
do woli, wymienić i J  i T T  in  £ l 5 * E ? ^ one do. «*.trzeźen,a. Praw swych meprzedawmalnychdo woli wymienić r  . L an u* j  Ł i - I 00 u®irzezenm praw swych nieprzedawniamycn,
konsensowane będą już ^ ^ t  zone n a ^ k c y T  l!h  ^  wywierać wpływ na Księstwa nie czynił 
ndetanió io „ . I  ■ y .’ a“®yei lub jtego  jednak, i dla tego mocno go zadziwiają *
Ponieważ „ o s i a d ł  rz.uty. Pr*e.cT  ni?m.u .Podrto,zone, do *r

za- 
srozuP o n i e w a ż  r   x  y  1 1  ' ' “ " • r z u ty  przeciw memu poanoszone, dające do zrozu-

.  P dtcze promes, prócz procentu zarę- i mienia, jakoby obok instrukcyj przesłanych urzędo-
■ hi Prze* rząd, będą mieli jeszcze zaręczoną jw nie kajmakatnowi Mołdawii przesłać mu miał in- 
Lj,; na . ^ prome*8y ^ dą wartości ta - |s tru k cy e  tajne, wprost lub pośrednio przeciwne. W.
k ój, która je  w stałe ręce sprowadź! , usunie od Porta całą siłą podobny zarzut odpiera. Postępowa- 
pu z czarna ich teraz na giełdzie, a kurs >ch stanc- J nie jój zaprzecza go i niweczy, 
wczo podniesie. { „Co do mniemanói pobłażliwości W. Porty wzglę-

-  Statuta towarzystwa asekuracyjnego węgm r- dnie czynów zarzucanych kajmakamowi W ołoszczy- 
skiego mają być, jak donosi Fest. L loyd , wkrótce zny, W. Porta nie może oskarżenia tego przyjmę- 
DOtwierdzme. noczem natychmiast nsnhv m taraan- lnro a  . * »• * . i . . if • Ł muzę usKarzeoia loiro przyjmo-
potwierdzone, poczem natychmiast osoby m tereso- wać, czyny bowiem wspomnione wypłynęły z tłu - 
w are zajmą się założeniem tój instytucyi. I m . , , . . : .   ,v  * i ____„ / .  : » . . . .  ■, r » m a c z e n i a  wspólnego dzieła, w którem rząd cesar-
o ( ~  Mmisteryum sprawiedliwości wydało dla w szy- ski mógł pośredniczyć tylko za uprzedniem poro- 
stkich krajów 'ioronnych, wyjąwszy włoskie, przepis zumieniem się z samemi autorami tego wspólnego
tyczący się żywienia więźniów przez sądy pierwszójl dzieła.
i stancy i, sądy delegowane miejskie, sądy pow iato-| „Każde z mocarstw vspół-podpisanych ma prawo 
w e, tudzież przepisy co do obliczania kosztów u-1wymagania części swój w ocenieniu wykonania fir- 
trzyinywania więźniów i osób pod śledztwem trzy-1 manu i nieprzyznawania żadnemu z mocarstw po- 
manych. Więźniowie mają otrzymywać codziennie na j jedynczo wziętych ani źadnój z jego frakcyj prawa 
obiad polewkę i drugą gorącą potrawę, a w niedzie-1 wydawania bez poprzedniego porozumienia opinii obo­
le i świętn oprócz tego ćwierć funta mięsa gotowa-1 więzującój wszystkich. W. Porta jako mocarstwo 
nego, bez kości. Przepisy co d »utrzymania pościeli, |  współ-podpisane, na uczynione sobie przedstawie- 
bielisny i odzieży więźniów, pozostają te same. Jnia w przedmiocie postępowania rządu mołdawsbie- 

— Fmp. książę Jabłonowski, prowadzący n acze l- |g o  nietylfeo niepozostała obojętną, lecz uważała za 
ny nadzór nad wychowaniem młodego Arcyksięcia |  stosowne zarządeć pod tym względem wyjaśnień od 
Ludwika W iktora, śmiertelną złożony jest chorobą.Jkajmakama jak również od komisarza cesarskiego.

  * „Odpowiedzi jakie W. Porta otrzym ała, jak ró

wet ze W. Porta chwilowo uważać mogła zbliżenie] Największą ‘obawę wzbudza* demoMli’z a c y a 'iJ l* '

wał a doczekać się niemogła osiągnięcia wypadku, 
jakiego spodziewała się po swoich pojednawczych 
i poufnych usiłowaniach.

,W  ostatnich dniach owego tygodnia, reprezen­
tanci Francyi i Anglii odebrali równocześnie de­
pesze telegraficzne z Paryża i Londynu sprzecznój 
względnie siebie tre śc i, rząd cesarski niewahał się

j  , . "  l l iu u iię u iłj iu q  HU JOJJW s p u k s a n iB
niarfn^JI nawiedzonego przez bunt i cholerę, i gdzie
SDrowadla0*!!0 za°PatrJ wa“'« wojsk w żywność 
aba /Bi™.? . roby i śmierć. Nieukontentowanie woj-
j ] 4 ; W  Wszystko co powiedziano o nieu- 
ik J a w il  8dr : i , l : acyi woj.kowój an g ie lsk i w Ba-
Dociagów zapisów COdzień Pr,ed  ociam '* Brak j 0it 
Pi«ć ’.,« 4 ć  na\vef nied°8t«‘ek amunicyi.przeto zaproponować jeszcze odroczenie wyborów o j  Pięć czy sześć pułków, ^ t d r e w S J h v / v  t l ^ r n z -  

dni5 dla otrzymania wyjaśnień treści depesz zes»rony fmaiiych miejsc, powieziono J a . /  „ d  i „ I
obu rządów. Nowe to odroczenie niezostało p rzy l wozach zaprzężonych w S i
Jęte przez reprezentantów angielskiego i au s try -jn ie  znajdowały te oddziały ani chleha n-W ' J ’ 
ackiego, którzy spisali swą umotywowaną odmowę {przygotowanych na etapach; zaledwie nó 3 L h A r h  
w dokumencie urzędowym z 18go lipca. {godzinach oczekiwania, wyszukiwali sob5« 4nlni«r«e

»Fakta które są i musiały być tylko skutkiem {żywność; często nawet musieli iść dalój ńic nie isd ł-  
przeczności opinii pomiędzy reprezentantami, w y - |s z y . (Wspominaliśmy już iż żołnierz anirieliki kMrJ  

z nn.iaJ9 d°kł8dnie, że odpowiedzialność wynikająca {jakkolwiek dzielnie się b ije, nie lubi i nie znosi 
bvć r  J68t w ,Póln9 i n«e może w żadnym razie |  trudów, a w każdym kraju potrzebuje wygód i dn- 
d z ia ła rf0"^ i " 8 rachunek sarafi Por:y> k tóró jjbró j żywności, w Indyach przywykł do komfortu a 
być tvl'fc ,a mocarstwa zwierzchniczego, m oże|naw et "zbytku; robiąc kampanie przeciw różnym 
zentantnm- ' r  ®.kutku porozumienia pomiędzy re p re -J  władcom indyjskim manewrował pieszo, a nigdy 
sane O nil ■miU ,mocarstvv kontraktujących roz trzą-Jn ie  nosił swego pakunku, gdyż takowy niósł mu 
suwaiac na K ^ wnym punkcie, i o d - |ln d y a n in , którego usługi dzisiaj mieć n ie m o ź e
® 7 “Jr?l ° d *leb'e  stanowczo odpowiedzialność ja b ą lp . R. Cz.) *
nnłnlfl z  P°wodu nierozróżnienia dwóch zu-nełnie nd i. pwiruuu iiieruzroznieiiiu uwuuu zu- ■----- — .    ^ ............- ... .........
;ześnie oświ I ° h sytuac7j> r i i d cesarski rów no-1 K r o n i k a  m i e j s c o w a  i z a g r a n i c z n a
odpowiedzialnoścrm n!f x'-8 Cx f* F I™ f  CZ,Ś,c,iq l  K r a k ó w  *9go września. P. Henryk Malozewski
podpisanego na a k  ̂ n Pr®yp8Ćó Jako waP Ó ł- |dziedzic Gniłowdd wobw. Brzeiańakim, przesłał na eel 
ane strony kontrakhiio 0ngres“ paryskiego, o ile |odbudowania tutejszego kościoła dominikańskiego na ręce

na siebie część o d p o w 'S L S c ? n a '^ r p r z y p V d a ^ *na“ 6 * • —  -  ^ uP ° ^ nio“emu do odbier-
jącą.

W  f o c h y . I " » £ . f ----- •     7 J --
Iwnieź wyjaśnienia adsielone reprezentantom nngiel-■ VTSBIVCS n  } j « 0 i s i u i s i u  u u s i v i o i i o  s o p i  O i l O K S U U ł U l l S  ( i l i g  u t

O adresie podanym przez mieszkańców Rzymu do jskiemu i austryackiemu niezgadzały się z zarzuta- 
władzy munioypdnój w ce lu , aby taż przedstawiła{tarni wymierzonemi przeciw kajmabamowi. Kwestya 
°jcu  S. potrzebę reform w państwie, donosi Gaz. |  zamierzona w pośrodku owych dwu sprzecznych 

z Rzymu 14go, iż pewna tylko partya poli-1 zdań została wreszcie rozstrzygniętą, gdyż z owych 
yczna zajęła się zbieraniem podpisów i adres w rę-J sprzeczności wyszło na jaw, że zarzuty czynione 

yta niektórym członkom władzy miejskiój. Poli- {kajmakamowi mołdawskiemu ograniczały się osta- 
i »a,ir«BW,nf„*'hW/ Zy ?  °  lem zac*,ła  dochodzenie, jte . znie na te - ,  iż tenże niechciał przyjąć dla raoł-
r . ^ ^ X r ' S . ’ S S  J ^ . ° S % r L S  -  w -

pnimilowfll. l i ,  przes Jo d p ii, A d i ,? ”" . |d a ć b l i“ l™ m k 0r t " ' “ S r - '
drukowany skryci© obioga po kraju ■ •** «*»"•*— *— *------  •- - - j  - ——0- r - - - - j— .akiemu w skutku konferencyj 30 maja, zastosowa-

Ksiąfę Napoleon mający udać Się wkrótce do E - l n e  tego tłumaczenia w Mołdawii było obowiązu- 
giplu, spodziewał y jest w Turynie. Podróżom jeg o jjącem , lub dowolnem w podobnych razach. Człon- 
przypisują nie cels prlityczue, lecz owszem, eby gojfeowie komisyi międzynarodowej uczynili przeto ró - 
usunąć od związków z partyą demokratyczrą weJwnobrzmiące zapytania do W. Porty id o  reprezen-
H 'ran n n ! tnn tX nr n n o o fc łiir  urAnAlnAłlniQnnvP.h w  i. h vfrancyi.

K się s tw a  N addunajsk ie .
Journal de Francfort zamieszcza następujące no­

ty J. Wys. Ali Ghalib paszy do J. E. p. Thouvenela 
Posł.i cesarsa francuzów. Nota pierwsza wystosowa­
li8 w d. 28 lipca jednobrzmiąco do reprezentantów 
francuskiego, pruskiego, rosyjskiego i sardyńskiego 
Następującej jest osnowy:

»Panie ambasudorze I Otrzymałem w swoim cza- 
Sl« i otę urzędową, htórój przesłaniem zaszczyciłeś 
•nni.i w.  E. pod d. 25 czerw ca, a którą uważałem 
28 rbowiązek mój przedłożyć J. C. M. Sułtanowi, 
°|nmu dostojnemu panu. Nota ta stara się zwalić 
C1ęi»r odpowiedzialności za działania wyborcze 
w Mołdawii r.a W. P- rtę.

»Dla przekonania się źe odpowiedzialność jaką 
określono nio in źe bynajmoiój dotyczyć rządu ce­
sarskiego, dość jest zbadać dwojaką syluacyę W.

«irly względnia księstw Mołdawii i Wołoszczyzny. 
Jedną z tych odrębnych sytuacyj jest władza 
ł wierzchn:cza, którój atrybucye w obecnych okoli­
cznościach ograniczać się winny na mianowaniu kaj- 
®8kamów, przesyłania firmanów zwołujących dy- 
Wany i wydawaniu rozkazów w c* lu H alnego tych 
ż« wykonania.

»Na tem sję kończą w tój chwili obowiązki w ła- 
ten ^ c h n i c z ó j ,  których spełnienie położyło kres 

c° nota W. Eks. nazywa poufnem zwierze-nicio.

nistMcv«rajaih t8kich j ak Księstwa, których adml- 
J 8 węwnętrma jest uprzywilejowarą i pod

S  °dd,n? r,di S r
r  m r n ,  i  jr tS J T a T iW sS r Ł
makamów. A jeżeli się zdarzy że błędy popełnione 
zostały w wyko firm8nu zwcłaj ąceg0 f rozbiór 

wrazie potrzeby spro.tr,wani ,?ch błędów zawi-

« » *  samego . r a ^ i . ^ Ł t  " ' “ ' l i o ó y
M M  a . „»roi«m .en,.m  a i, ,  „P  T 8 ^  m0.
»arstw i W. Porty i że pierwg*a DrM. .k 0da iaka 
jasrła  w wykonaniu tego firma„u , Pzafatwjo J, 0.  
«ała w łonie konferencyi, złożonój z wszystkich 
łTcb którzy mieli udział w układaniu firmanu

naturalnym przeto rzeczy porządku W  Porta

tantów mocarstw współpodpisanycb w Stambule oby 
prawdziwy zamiar konferencyj w tej kwestyi zba- 
dpć.

„Jasną jest rzeerą źe każdy z reprezentantów 
miał prawo odpowiedzenia osobno komisarzowi swe­
go rządu, które to prawo służyło także W. Porcie, 
lecz przez wzgląd źe odpowiedzi dawane w tój 
mierze właściwym komisarzom, musiałyby być 
s rzeczne i źe przeto byłoby niepodobnem, aby 
zgoda nastąpiła w komisyi, któraby nadal pozosta­
wała w wątpliwości, a z drugiój strony przez wzgląd 
na wyłączną kompetencyę konferencyi która ukła­
dała osnowę instrukcyi przesłanój SaffVt-Effendemu 
W. Porta dla wyjaśnienia prawdziwego jój ducha, 
objawiła urzędownie chęć swoją zgromadzenia po­
wtórnie konferencyi, i podania tój kwestyi zbioro­
wemu jój rozbiorowi

Inia składek O. Francisakowi wręczyliśmy.

we zapewnienie*wysoWegobszacuj w. Eks. no-1Kura papierów  publicznych i pieniędzy.

Druga nota z dnia 30go npca ^rćtino^rzmfaca d o l k" *  , 05' A - - »«•/,. -  Loałya iłr. IO kr. 10 
reprezentantów: francuskiego, pruskiego rosyjskie- t n y *’ ~  A,U ,d ,łota a  ~  ",,ulikl ^ m n t o w
go i sardyńskiego jest następujący • * {0t */,. MetalikIB. S-prossnt — Pośyssk* aaroiowa Z-

„Odebrałem notę, htórój przesłaniem zaszczyci-r™ **"* 0Mi‘ i s-proe.it 7 8 '/ ,.-
5 mnie W. Eks. pod dniem 28 lipca wvma<T«L« | * etallki * ‘4-P'oa* *.u<ikt t-prooan. 61. — Motalikl

W iedeń. Kursa tslsfrofauns a i. 30 wraośaia. — Aigo-

• pod dniem 28 li ca *8»*ciyci-i 
natychmiastowego i zupełnego uniew a^nm ^w Y ho^ | 3' pr!>0- ~  UotJ r  t83ł M i- 333- <>tta < mso i'*o% 
rów mołdawskich i wziąłem 80bie za niecierpiacy V '.  ! “ *. 4 -p roo . IOeV, — A koy. B u k ó w . 981. — 
zwłoki obowiązek przedłożyć owa n o to  An  |  Ako7 «  kol.1 Ś . I u .  p ń h o e a ś j  1792*/,—  A koy. k re d y t,  r e s h e -
nia J. C. Mci Sułtanowi memu dostoin«L , L „ . r e . V l m,f0 ***•

^Waszój Eks. wiadomo już z noty urzedowói k t ó -  l  K u r “  * r a k o w t * i  •  *■ *® e m e ia ia .  R ab ie i r e b n e  «  
rą  miałem zaszczyt przesłać mu jako od Dowiedź nodl"°^*tJ paUk* *' 103 pł*9* 1 0 1 B»’lka«ty a i.try -
dniem 28 l i n e ,  LW. Port. '* •  »*• ™ . — ) « * . -  r . . L

■towa. polaki, a kopoaami Mai. ś ę l  99, pł. 98*/,. — Liaty 
■aat filie. ■ kuponami śęd. 83*/,, płaeę 83. — Obilgaey. 
iidm. a kipoa. *. 80>/4, pł. 79'/,. -  Nowa poiyeaka aaro- 
łowa a r. 1864 ś. 83, płaeę 8>%.

dniem 28 lipca, że W. Porta jako mocarstwo w p ó ł - C ; , , ; , 7 w , " r “  m  T ’ ~  P,B,k'
nnrlr.ifinna  n a  n n n . .L :_ . :  |  KOfMt. <• 150 H f ,  fllŁ  i | Ł  Ulirów 97*/|? pfao% 90*/

  ua tl#I7 *• 108%. — Imperyafy rea* śę ł.
siebie” samą odpowiedzialności za krok ^ k ' wielki' a I ^  P*’ *** 8 bm l l ’ “  N*P0,ł0a 4’ory *0-fraak.
tak mało będący w jój mocy, jakim jest u n ie w a i-L V  *. . . ‘ 10;  J * * '  8 k ,‘ 4 ~  D»k‘*T waim.
nienie wyborów. Lecz w szczerej i otwartśj chęci T T  !  i L 4 ’ ^  , ł , ‘ 4 kr- 4* mŁ -  Dak»*7 
wypełnienia ze swój strony aktu kongresu paryskie- “ l ¥ i . J l  .  ^ L f , ; i, Ir A kr: . 4 ł .“ ** 7  U t*  
go, I odrzucenia wszystkiego coby było uznane za 
nielegalne, rząd cesarski jest zdania, że winno być 
zadaniem kongresu paryskiego zbadać czy wybory 
mołdawskie były prawne lub nieprawne i wydać 
pod tym względem orzeczenie swoje. Zdanie to W.
Porty jest zupełnie takie, jakie W. Eks. tylokrotnie 
wyraziłeś ustnie, że rzeczą jest konferencyi pary 
skiej rozbierać i sądzić sprawy tego rodzaju.

„Rząd J. C. Mc: Sułtana, który nic bardziój niema 
no sercu jak względnie mocarstwa przyjaznego i 
sprzymierzonego uczynić wszystko, coby się zga­
dzało z obowiązkami swego położenia i z ogółem 
zobowiązań, jakie nań spływają z traktatu paryskie­
go, nie stawiałby przeszkód odroczeniu zwełania 

dywanów aż dopóki konforeneya paryzka w tój mie­
rze nieorzecze.

„W. Porta pochlebia sobie, iż może mieć nadzieję, 
źe W. Eks. w swym duchu pojadawczym i wyso­
kiej mądrości zechcesz uważać tę propozycyę, jako 
załatwienie mogące właściwie zadość uczynić 
wszelkim wymaganiom sytuacyi nieprzynosząc u -  
szczerbku godności żadnój strony.

„Korzystam z sposobności przesłania W. Eks. no­
wych zapewnień o mych uczuciach i wysokim sza­
cunku."

Przegląd polityczny.
Pupesna telegrafleun*.

P a r y ż  27  w rześnia. W edług  doniesień Monitora 
C esarz Napoleon przyjm owany b y ł w Sztutgardzie 
przez lud z największem  w spółczuciem  i „ a j  » 
w sobotę Wizytę Cesarzowi Aleksandrów?

J a s s y  26go września. Komi>va enronai.w
madzona w Bukareszcie Umocowała J  a ,g r0 ‘
członków, komisarzy angielskie™  i™  "  .5 ,w ych
wera i Bazilego, aby ud! V * r ?iy j,k ,eK° Bul*
stosunki z dywanem m .i!i ?■ 1 2awi9,aU
putowanych w T S  mokłd a wskim, do którego de-
lywaia dziś Hn i wYbrano. Komisarze ci przy-
Sie ! w r n 2  JaM* Dywan l0 »t8ł zwołany i ma się zgromadzić w przeciągu dni ośmiu.

I  n d y  e
Prócz głównych powodów trudnego i niebezpierrocz gtowiiycu -** " “uiiogo i niebeznia

„W Eks. równie jak trzój jego koledzy pruski, cznego s tmu sprawy angielskiój w obec n o w stL il 
rosyjski i sardyński niecbcieliście przystać na tę w Hindostanie, dawniój wymienionych a nłvn« k 
propozycyę. Rząd cesarski wypracował pr*eto pro- z politycznego i jeograficznego położenia f  7  ącyeh 
jekt instrukcyj dla Saffet -  Effe^dego i zakomuniko- garszają jeszcze tę sprawę Wady .in aW> P°7 
wał go poufnie stronom interesowanym. Reprezen- angielskiój wychodzące znów teraz n« • 8rTmU 
tanci angielski i austryacki powziąwszy do wiado- dyach podobnie jak podczas wni™ -■ T u V -'lr  
mości ten projekt, oświadczyli za pomocą noty ró -  w Krymie. Dla tego list pficaPB Z l l L .  D 0 . l6j 
wnobrzmiącój, że niemogą W. Porcie przyznać pra- ny w Kalkucie 9go sierpnia a z i L . W b a I I  
wa przecinania własną siłą kwestyi wspólnój. mortal de la Loire, odkrv’waiac S  w T  W

; 1  n“ ie tóJ. *r> " r S l ! ! 1” 0 " .!1?- T f f i i  b*f».ch"  v , «  t O J  |  t ł  TY O J  1 v f  *  J  » « S 1 « I I

trzebę zgromadzenia nowój konferencyi propono 
wanój j u |  uprzejmie przez W. Portę, która to pro- 
pozyoya urzędownie przez ozterech reprezentantów 
odrzuconą została.

„Rząd cesarski przenikniony duchem pojednania i 
w celu zyskania czasu potrzebnego do ustalenia 
porozumienia i otrzymania równocześnie wyjaśnień 
ze 8tro.ny kajmakama mołdawskiego w przedmiocie 
uznanój niezmtosowalnośei tłumaczenia wątpliwoś i 
podniesionych w Mołdawii, za staraniem swera o- 
trzymał przyzwolenie dwóch reprezentantów, aby 
wybory odrorz~-e były w Mołdawii do dni 8 w u 
przędzeniu, że przyzwolenie to odpowiadając i y_ 
czemom 4ch reprezentantów otrzyma uznan ie.

” ‘ 0Pla korzystała z tego czasu, aby w inny 
sposób o s iąg n ą  tyle upragniony cel porozumienia 
się, jam za pomocą konferencyi osiągnąć chciała. 
Wypracowała ona kilka projektów instrukcyi i za­
komunikowała ich reprezentantom będących prze­
ciwnego zdania. Prejekta te niezostały przyjęte to

„Z keżdem dniem w  . wy8taw‘a *Praw« 
ronv nie n r , .k  J. tu corai grorrej; posiłki z E 
waia w drohn I W8̂ » 1 bliższych zaś osad przypły 
czasem n o i  ? . n,C Dteznaczficych oddziałach. Tym- 
kuty aiP  JfH H 1® Prz>’suwa się coraz bliźój do Kel- 
dzin a ^  Dinapur leżąc; od nas tylko o 25 go- 
woisk j 01* w otwartóm powstaniu. Wszystkie 

J ka z naszego miasta zostały tam posłane i °d- 
- an0 P°d dowództwo jenerała Outram. Tylko 40 do 

żołnierzy europejskich pozostało dla strzeżenia 
warowni Wiliama będącój siedliskiem rządu. Dla 
tego wielka obawa panuje w mieście, gdyż n* Pr*y~ 
pndek p o w s ta n ia  k r a jo w c ó w ,  miasto ma na s^ą obronę 
tylko dwa pułki milicyi od k tó ró j  nie m°żna się 
*'p 'dz 'ew M Ć  c z y n ó w  b o h a t e r s k i c h .  Każdy e u r o p e j c z y k  
przygotowuje s ię  do o b r o n y ,  i wygląda rychło p0_ 
wstanie wybuchnie; już nawet rozbnjono dwa puł­
ki sypojów, które tu pozostały* Kobiety j dzia.i 
przeniosły się na pokład okrętów, a tam przepę­
dzają czas we łzach i obawie. W raz z 60tu memi 
rodakami (Francuzami) odbywam straż przy konsu-

adomości ze Sztutgardu dochodzą dopiero do 
*>go wieczór, podają zatem szczegóły rzeczy mniój 

więcój wiadomych. Za przybyciem Cesarza Napoleo­
na, Cesarz Aleksander złożył mu zaraz wizytę z sio­
strą swoją W. ks. Ołgą, poczem był obiad, a wie­
czór Cesarz Napoleon oddał wi .ytę. Nazajutrz przy- 
była wieczór Cesarzowa Resyjsks, a następnie kró­
lowa Grecka. Są tam rów nież W. ks. Helena Pa- 
włowna i królowa Holenderska. Konferencya ks. Gor-
czakowa z hr. W alew sk im  nie odbyła sję 2600 
gdyż ten ostatni przyjechał słaby. Cesarz Nannlinn 
miał na wizycie order rosyjski g. Andrzeja P 

W W eimarze przygotow ano Belweder na m ie-

Z l t i ?'*"'* <*eMr* Auslry.cki 

Aposlollfc,

,” i  .  « • ! » «  Jo  L ?oou >n' ł  F '* n” " i 

di S k “ T ',i“ l’*'1*ki9 *Ho łane d t ó i  3 0  f . l -

,  P . t . r a b i r g .  .  2 3 ,0  t  b .  
wielki nn* Królewca, iż d. 10 września wybuchł 
fcadoua s i ł  na, 8tftlkach kgromadsonych na jeziorze
towarami bli,ko 200 ,u tkó w  nafad(>wanych
. ra®‘ ba wywóz prze«nac?onemi. Wiadomość o 
y® pożarze przeraziła ludność petersburską.

Poczta wschodnio-indyjska mająca teraz co dni 10 
przybyw ać, jeszcze nie »*de« łe ,  i niema świeżych 
wiadomości z Indyj. Dzienniki angielskie podaiace 
otfigle listy dawniój datowane, donoszą, iż do Kai 
kuty przybyło U go  sierpnia 500 żołnierzy francu­
skich z Chin; odpłyną oni wkrótoe dalój, gdyż u - 
dają się dla obrony małój osady Czandernagore, 
którą posiadają Francuzi w Indyach.



P rsy jech a li od 28 do 29 w riesnia.
HOTEL POLLERA. Hr. S tarzenska Marya * Częstochowy. 

Póltenbcrg Paulina a Polski. B a « h a r  Tere8S) PedmesU Józef 
z W iednia. Tabaczyński Ludwik, ?  T
nowa. Alaoasy Karol a Czech. Marynowsk. Józef ■ Tymowie.
Baron Konopka Jgnacy  -ri tr -i p* t  T»nW yjechali-. S c h i n d l e r  W acław , Schweidler Emil, Ptak Jan
do W iednia. Hr. B ad e n t Aleksander do Szwajcaryi. Hr. S ta -

rZ^"oTEL OHKZOEŃSKI. Kalikst baron Borowski z żonę i 
c ó rk a  1. S ie w ia r .  Olimpia Błeszyńska oh. ■ Polski.

H O T E L  ROSYJSKI. Ludwik Hcnrtenx oficer wojsk fran­
cuskich a Franoyi. Emilian Kraszewski właśo. dóbr z Pros. 
F r a n c i s z e k  Kołodziejski ob. z żonę z Anglii. Jan  Karol See- 
mann kupiec z Opawy. Gnstaw Hofmann, E rnest Lederer 
kupcy z Pragi. _ _ . ,

W y je c h a li : Romnald Kniaź Puzyna do S try ja. Kazimierz 
Szeliski właśo. dóbr z familię do Lwowa. Teofila Pokrzy- 
w ieka ob. z córkę do Polski. Eraannel Blau kupiec do W ie­
dnia, Franciszek Kołodziejski ob. z żonę do Ochotnicy.

HOTEL SASKI. Ku.-tuchy Hohendorffi w ł. dóbr. L aura L i­
powska ob., Anna Takiel w ł. dóbr z familię z W iednia. Fe­
liks Antoniewioz obyw. z familię z W ołynia. Antoni Krolicki 
w ł dó>>T z familia ze Skrzyszowa. S tan isław  Białobrzeski 
wł. ,!ńbr. Felicva “Chylińska w ł. dóbr ze Lwowa. Wincenty- 
Cetncrski w ł. dóbr z Maohowa. Aleksander Laskowski w ł. 
dóbr, Kwiryn Rusocki w ł dóbr z Polski. Franciszek Loftier 
ze Suchy. Michał Toczyski w ł. dóbr z familię z Podlcszan. 
Rudolf Godaczewski ob. z Mieohowa.

W yjech a li:  W ład y sław  Trzciński ob. z familia. Apolinary 
baron Lewartowski w ł. dóbr do Galioyi. Józef M ars ob. do 
Limanowy. Józef W ilczewski oby. do Olkusza. Księdz Leon 
Topolski kanonik 1 prof., HeUodor Topolski do W arszaw y. 
Konrad Różański ob. do Polski.

KOLEJ ŻELAZNA 
oodslenn le .

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa -.
\ o godzinie 12tój min. 16 po połudn

Do Dębicy . • | o godzinie 9tój min. 6 wieczorem
„ . . i o godzinie ótój min. 80 z-Huwf v

Uo Wieliozki. \ t  (0(Wb;8 ptój min. 30 wieozorem.
f o godzinie Gtńj min. 10 ZJrnna. 

tlo W iedei* • j  0 j o i, ( n!e 3ój min. 86 po południa

Ile W rocław ia I # min. 30 * rana.
i W arszaw y j  *

Przychodzą do Krakowa-.
( o godzinie 6tdj min. 80 z rana.
\  o godzinie 2ój min. 35 po południa

D o n ie s ie n i^  z B e r  lina .-e*
M t r n  it i- v * i ■ . i . J- i . rv • i

N i n i e j s z e m  m a m  h o n o r  z a w i a d o m i ć ,  i ż  w  n a d c h o d z ą c y  j a r ­

m a r k  z e  z n a c z n y m  z a p a s e m

■01
Oębiey

i  W ieliczki 

z Wsodai*.

< W rooławia 
I W arszaw y

b ł a w a t n y c h  f r a n c u s k i c h
p r z y b ę d ę  z  I m  a s a p e w n i c n i e m ,  i t  m ó j  w y b ó r  p o d  t ó d y m  w z g l ę ­

d e m  z n d u s y c  u c z y n i  w s z e l k i m  ż y c z e n i o m  s z a n o w n e j  p u b l i c z n o ś c i .

'  Teodor Morgenstern z  B e r l i n a ,

THEOI )ORMORGENSTERN
< t  t t  S  ,

S f t * .  £>tenntt aebe id) mitbie bie er^ebene Stttjeiae jutmtcben, baji id) bett be
o SodzWr 8dj min.1 6  wieczorem. ^  l a t t t t ł  M t t f M t t

i e godzinie lOtdj min. 48 z rana.
\ o godzinie Stój min. 48 wieczorem, 

godzinie l i t e j  min. *“ 1

o godzinie 3ój min. 65 po południa.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa-.
< o  jfedzltti i l te j  min- !,rro,, V»łudnien. 

deHodtę . • i o godzii e łó j po północy.
Z Krakowa do Dembicy: 
i o godzinie 34J min. 37 po południe 

^r»yoho4«ę. - ) 0 IStój min. 86 w *ooy

T > o r f t e h e t ib e  ^ i e f f e  m i t  e i t t e r n  g r o f ś e n  S a g e r

/ra m o (t |c lje r  illtib eu u u u cu
Wiadomości handlowe i przemysłowe.

G d a ń s k  26 wrze&oia. Po oitatnich tp a lao h  tak  jw a lto -  |  

szronem, a tem peratur mieliżmy często silne ulewy,

” f r

Die. Z pewedB nieduiWtko p i w ,  i di. m . o® * O '" *  ,0 “ M

■ ' v C “ T" ™ v ? ś y "
^  j r s i J S S . « ,  -

r °Ta°rgi °angieUkie już w ostatnioh czasach s ła b e ; bez ża­
dnych powodów tylko pod wrażeniem pogody, w nnjzupeł- 
niejszę zapadły stagnacye i oeny o 3 do 4 sz y i.  na kw arte- 
rze si» cofnęły; Po kilku dniach jednak następ iła  reakoya, 
handel się ożywił i ochota do kupna wyraźnie się okazywa­
ła , tem więećj, że deszcze znowu robotom w polu zaczęły  
przeszkadzaj. , ,,

W  Holandyi i Belgii targ i m iały  się ku zniżeniu, toż sa­
mo we Franoyi, gdzie i męka i pszenica o 1 do 8 franków 
cofnęły się w wartości. „  &

Na naszój giełdzie handel b y ł obojętny, oeny jednak wcale

X
© e f e r t i g t e r B u r n e t t nnb

b e M e n  tm b e *
S J l e i t i  a v o f i c i t t i a e s  S a a c r  l u e t e t  b i e  r c i c t i f t c  S t u s w a t i l  a l t e r  e t ' f d ) u u t e n e t t  S a i « o n -

"  ) ) { c  u  i  i i  f  C i  t  f  U .

i t l a r ^ r u f t c r n ,

a« §  in M ta fan  m iną  W. 2 1 1 * G tcąe im  Der g r  C h w a l i b o g o w s k a  v is  k  v is  $ a u p tm n $ t.
_________________i:_____ ;_______ i _______ ;_____________ !___‘ i '  ___ 1_____:_________ _________________________________________ — --------

t PROSZKI

N a nasaej giełdzie handel W ł obojętny, ceny jednak wcale 
gie nic pornsayły  i w ostatnich notowaniach nic zmienid nie 
mninmy. Zyto ohetniejsp.yoh p.nnidowało kdDOÓW. Groch

f— " uDtmiuon nuiuwamavu
możemy. Zyio  ołiętniejazych1 znajdowało kupców. • 
by ł P° rosnęoych cenach rozchwytywany.

Na odstawę wiosennę żadnych tranzakeyi nie zawarto. 
Snirvtoau dowieziono z okolic przeszło 600 beczek, 1Snirvtusu dowieziono z »m h .  przeszło 600 beczek,

do 23 % a a ,y BiS na,łeftei4-
Płacono za  ła s z t  w agi hoU. Gnid. prns.

Pszenioy

które

Źyti

korzec warszaw ski 
• - . . .  złp. gr. złp. gr.
od 126 do 131 od 490 do 555 36 3 5  41  31

_  1 3 3  — 137 — 6 6 0  *1 11 45 3
  138  — ----610 — — 45 35

, 3 0  —  3 0 0  — 350 28  ta  2a 9
-  3 5 0 -  366 26  15 27 25

— 131 — l 3.5. 076  —  340  20  20  25  17
Jjozmień . — 108 — 11*  -  ‘ 30  15 35
Groohp. bią. — T  — —  —  4 .  tów  psaenicy 56 2 , i y u

Sprzedano w oi^ga tygodnia «
86, jęczmienia 91, grochu 28b

Z drzewem zaw sze handel uciśniony.
W  cenach węgla i śledzi nie ma odmiany.   Ham~
K u r s  xam ian: Londyn 198 */a Amsterdam  

burg u y ,  45. Pat-yż — . , M et Comf-
A lexander Makov>*S*

I  n  s  e  r  a  I  y .

Na ostatniój wystawie powszechnej w Paryżu , wedle Świadectwa O anety w ied eń sk ie j. z pomiędzy wszystkich 
innych podobnyoh domowych środków lekarskioh, Jedynie 1 wyłącznie zaszczycone pierwszym meda­
lem; przez oo najwyższy ten w yrok zgromadzenia między-narodowego p rzysięg łych , dostarczył niozein niezbite­
go dowodu świadozęcego o niezrównanćj dobrooi i wartości tego preparatu w porównaniu * wszystkiemi wyrobami

-w kraju i zagranicę. , . .
Jedyny główny skład przesyłek i Apteka pod Bocianem w W iedniu, S u k ien n ice , naprzeciw ko hoteln

WC ena'pudełka oryginalnego zapieczętowanego 1 ułr. 18 kr. k. m. Dokładny przepis użycia we wszystkich

^"Proszk i te Seidlitza wybornie sprawdzone w tysięcznych przykładaoh wieloletniego doświadczenia, uzyskały so­
bie w mieście i na wsi tak  powszeohne uznanie, że obeonie sław a ich daleko poza granico cesarstw a sięga.— J a ­
kie skntki wywierać może niezawodna s iła  lekarska proszków seidlitzkioh Molla, mianowicie w  o le rp lęn la o h  
io ł a d k a  i  Ż y w o ta , jak ę  pomoo przynosi w oierpieniaoh wętrobianyoh, w zatkania, hemoroidach, zawrocie, biciu 
serca, udorzonfaoh krw i. zamuleniu, pieozeniu 1 innych ohorobaoh kobieoyoh: to w szystko uwazanom byo musi jako 
rzeoz udowodniona, a niezliczona liezba osób z osłabfonemi nerwam i, przez rozsędne używanie tych proszków nie 
ra s  już znaoznćj doznała ulgi i nowych s ił  nabyła.

Główny Skład w  K r a k o w i e  utrzymuje K l r c h m a y e r  I S y n *
Zamówienia dla Galioyi upraszam czynić po następujących firmach: , „  v

i .KRAKÓW Sawlezewskl Plor. Biada aptekarz Keller. Brody  F r. Deckert. B rn e ta n y  n. . .eranzi. C *er- 
j " ‘owe* Różański. D oirom il Lndwik Stolzig. G w oidn ice  W . Hayder. K ołom yja  J . Zaohanasiowioz. K enty  F r. 
i  daersohel. Kar0| p erd. Mildo. M akew  Maier E. N o w y-S ą cz  W ojcikowBki D. O św ięctm  A. Polaczek iV * e -
i  “ «'*k Janiszewski W . Sam bor Kriegseisen J . Sanok  J . Zarewicz. S u cxaw a  E. Botozat. Staremxasto Sohzanik.
 ̂ „ 2 T  ■w6.v'  aptekarz Tomanek. T a rnów  Jul. Reid. J  Jahn. C. Maria C. Sidorowicz aptekarz. Radauc Resoh.

5 „  3 Sohaitter. Tarnopo l A. Moraweo. T y im ien ic a  Karol Neki. W adow ice  Schwarz i Hem*. Z ło c zó w  !
|  Feliks Pettesoh. r  ( 2418 - 3 6 - 53 )  A .  M o l i  w Wiedniu.

Ze strony parafii panny Maryi za­
wiadamia się pobożny Publiczność, że 
w dniu i  października r. b. to iest wer. b. to jest 
czwartek o godzinie 10ej rano odbędzie 
się żałobne nabożeństwo, po którem na­
stąpi pochowanie wydobytych kości przy 
zakładaniu gazu, z odprowadzeniem na 
cmentarz główny,______

. ow óz w iedeński % V orderdachem  i walizami w zu-
| pełnie dobrym stanie jest do sprzedana.
' B liższa wiadomość przy ulicy Wiślnój pod  L . 266
pierw sze p iętre. ( 9 7 7 -1 - 6 )

M it .G ra tis  P ra m ie h .  J a b re s  A b o n n en te n !
p a rch  nile Buchhandlungen and PoBt&mter „  w ie h e n :

H , G E R S O N  S  M O D E - l E i T U N G .««r W j M S d iLiteratur.
I Nummer in 2 Bogen.,1 XX rr.M 1 Hammer III „ -»S«« gr. 4. m;t _ i , . .

SstoJhenenł  O rig ia*lbeil.f e». Preis nur 1 Thlr. p r . ^ , ”
C926-1.

H f O i :

FraEicisKćk Herbich
TiZST!
udziela codziennie od godziny 1 ano do godziny ló j z po­
łudnia rady lekarskićj wswojem  pomieszkaniu w domu pana 
P lacera ' na M ałym  Rynku pod 1- 625 w gm. y  na drugiem 
piętrze."  C 9 ^ -8 )

Antoni Kio bukowski, redaktor odpowiediialny.

W y i. fc&r. 
w l!a. f  £J'

i o | Pr*y
i«  ;0* l o a m  

28 “Si 330 "  10 
10! 829 42 

29' ejI 128 63

pedffmf

4-15 2 
- -1 0  5 
- - 7  8

W iLfctn.
pow ictraa

j

Si»ran>k
i w.S*tv7

Htea
a  i u  «  s a«pewl*żna«

e T
i 83

wschodni słaby 
» n

Pogoda
n

|

obzytz 
w «lę.-« da's.

{- 5- 5 4-16*0

W e  czwartek d. I. października r. b. 
o godz. ‘Jej z rana odprawiać się będą 
w kościele N . Panny Maryi m sze ża­

łobne za duszę 
śp. Julianny z Bielskich  

Masłowskiej 
w dniu £ 8  września 185B  r. zmarłej, 
na które zaprasza się pobożnych.

P o s z u k u j e  s i ę

WIOSKA
niedaleko Krakowa,

z dobrym gruntem i zabudowaniami gospodarz 
skiemi. B liższą wiadomość przyjmuje franco  
adminił tracya „C zasuw, upraszając o dokła' 
dny szczegó łow y opis, oraz wymienienie o" 
statecznej ceny. ( 1002- 1)

Kapelusze J l męskie
francuskie, sław nego fabrykanta P in  a n d  w Paryżu.

1 sztuka z łr . 5 kr. 3 0 . '— Jako też kapeluszo damskie * 
męzkie z słom y ryźowćj prawdziwe florenckie po cenach n a j' 
tańszych, nabyć można w handlu K aro la  H errm ann* 

Krakowie. (833-®)

e z a rn y. a f ry k a ń sk i
S L .U N ,  tudzież wiele innych zwi®' 
rz ę t pą do w idzenia codziennie cd 
godziny 8 mój rano do godziny 8ćj 
wteczdr w nowo-wystawiondj budzi* 
pod zan ik iem , naprzeciw  dawnych 

koszar narodowych obok kościoła św. Idziego . —  S tok  
Miss Fanny “ produkuje się w k a id ć j porze dnia, **a 

karm ienie Jego następuje 8 razy  na dzień, o godzinie l i  
p rzez południem, 0 godzinie 3ćj po po łudniu  i 6ćj tri* '
czdr. „  c .  W. S ch m id t .

A
0 - 3 )

D e

W  Drukarni eCzMa,*

numeru dzisiejszego dołącza się Dodatek

' Ziifmi CStMnltAmkt . raadsca dm larlli.



Dodatek do X. 222 dziennika „€ZAS“ z d. 30 Września 1837.
In  s e r  a ty.

& B I B L I O T E K A
do w ypożyczania książek  

w księgarni H. W. K a l l e n b a c h a
we Lwowie przy placu dyskateryalnym N. 41

celuje obfitością najnowszj cb dziel, treści zaba- 
wnćj i n a u V o w d j  w języku polskim, francuskim

i niemieckim.

Przyszedł nowy wybór dzieł najciekawszych, 
i najrozmaitszej treści.

Pró z tego :

Cg;

L i/lim i*
składająca Tg i ę i ksią tek  l u b  ryciu wartości

2  z łr .  ni. k .
którą rzeczona księgarnia ofiaruje dla półrocz­

nych stałych abonentów swoich.
Cena abonamentu miesięcznie po jednem dziele 1 złr. 

* „ na 6 miesięoy ■ n 6 „
W k ła d k a ................................................................... * »
Abonując na więcój dzieł na raz (do 1 0 tomów)

miesięcznie....................................................... ® »
na sześć m:e s i ę c y ................................15 „

W kładka...............................................................12 „
(9 4 7 -6 )

Instytut Ortopedyczny w W rocławiu
ulica Klasztorna (K loe ter-S trasae) Nr. 64.

Instytut tutejszy Ortopedyczny przechodzi od dnia 1 paź­
dziernika w posiadanie Dra medycyny Klopseha. Najważniej- 
•zyni celem Z akładu tego pozostnjo i nadal ten sam, który 
®u postawił założyciel jego śp. radzea medycyny profesor 
h r. Homer, to je s t:  Leczenie skrzywień tak kości paeie- 
fzowćj, jako i członków. Bezpośrednia piecza lekarska pozo­
stawać będzie w rękach niżej p odpisanego D yrektora , (m ie ­
szkającego w  Zakład ttie  sam ym , k tóry  *  catą starannościct 
* 9°rliicościa opiekować się  będzie p o w ierzo n ym i sobie 
cko rym i) i  D yrektora k lin ik i  c h iru rg iczn e j un iw ersy te tu , 
profesora Doktora M iddeldorpf.

. Położenie Instytutu, połączenie jogo z rozległym  ogrodem, 
oepłem i i rzeczncmi łazienkami, cawiorają w sobie wszelkie 

ważne przy leozonin skrzywień koźci.
Obok jak  najstaranniejszćj pieczy ciała, będziemy dokła- 

dah jak  największyoh starań około moralnego i duohowego 
wykształcenia naszyoh alumnów; religijne potrzeby każdego 
Wyznania będą szanowane i zaspokajane.

W  Instytucie mówią także po francnzkn i po polaka. U- 
■nyślnic zaangażowany guwerner i nauozyoielka, wyegzam i- 
Uowana i potwierdzona od rządu, prowadzą wyohowanie i 
dozór elewów; fortepian znajdujący się w Zakładzie, dobór 
stósownyeh pism i rozryw ek dadzą sposobność przepędzenia 
mile chwil wolnych. . . .  . .

Zameldowania chorych przyjmujemy piśmiennie lub osobi­
ście w lnstytuoie, ulica Klasztorna Nr. 54 i udzielamy tamże 
bezpłatnie prospektów i warunków przyjmowania.

Dr. Klopach
Lekarz i A st. przy  król. pruskim  Fizyologicznym  

Instytucie Uniwersytetu. (974-3)

Wszelkiego rodzaju w najlepszych  
Sztukach tak na tuziny i na poje­

dyncze poleca

‘ m  F CZY K IE Lj
Rękawicznik w Rynku pod Ne 

w Krakowie.
2 4 -2 5

Tenże ot. zymujo to samo znaczny zapas krawutek męzkieh. 
J*ft»nów. spodni i ta b o ró w  wełnianych i skórzanych; ban- 
|*aty, sznurówek, haflów, bielizny męskiej i rozmaite potrze- 

dla myśliwych i podróżnych, jako i kaloszy gumowyoh 
lll'awdziwych amerykańskich, a sprzedaje to wszystko po 
bijtańszćj cenie. Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do 
owego fachu należące roboty i oprawianie robót krzyżowyoh, 
które w króikiem czasie jak  najstaranniej wykonywa.

(9 7 9 -3 -6 )

Największy Skład wszelkich gatunków towarów płóciennych‘*£̂ 4

Gottlicba & Beyera z Wiednia
Ŝ sSF"’ w> hotelu Drezdeńskim przy Głównym Rynku 

Niniejszem mamy zaszczyt donieść wysokiej i szanowej Publiczności , żg

z najobfitszym składem prawdziwych

r C1
przybyliśmy. Nie mając tego  zwyczaju, powody naszej sprzedaży rozmaitemi kłamliwemi wymówkami tłum aczyć, 
zwracamy tylko uw agę na następujący CENNIK x tym dodatkiem, że w szystkie to wal y  aż dc końca jarmarku 
po raz ustanowionych cenach sprzedajemy, tudzież, ze

za praw dziwość p łócien  zaręczam y
każdemu szanownemu Kupującemu dozwalamy, od kupionej sztuki płótna jeden łokieć odciąć i na tym prawdzi­

wość p łó tna wszelkim sposobem podług upodobania dochodzić; zaś przyjmujemy napowrót tak tutaj jak i w naszym 
głów nym  składzie w W iedniu każdą sztukę p łó tna , któraby z nieprawdziwego przędziwa wyrobioną była lub 
w takiej samej jakości za podobną cenę nabytą być m ogła.

===== Cennik, od którego pod żadnym warunkiem nic się nie spuszcza .
1 sztuka płótna na na 6  koszul od złr. 5%  do 6  —  6 % — 7 , — i 7%  złr  m. k.
1 „ „ szląskiego, 3 9  łokci od złr. 5  — 6  — 6 % 7  — 71^  — $  —  g y s j 9  z j r
t  „ „ górskiego, z przędziwa ręcznego 3 9  łokci od złr. 7  —  7%  — 8 —  8 % —  9  —  i 10 złr.
1 „ z  nici % i % szerokości 3 9  łokci od złr. 9  — 91/  _  ( <> — 10%  — 11 — do 15 złr.
1 „ C r e a s  4 8  łokci 9%  — 10  — 10%  — 11 — 1 1 % —  12  —  do 16  złr.

99 

99

99

99

99

99

99

1 Rigajskiego konopuego 4 8  łokci, od złr. 10  —. 10%  — 11 —  H %  — 12  — do 2 0  złr.
1 „  „  Holenderskiego na 12 koszul od złr. 14 —  14%  —  15 — 16  —  18  —  do 3 0  złr,
1 n % szerokości z prawdziwego przędziwa 4 8  łokci od złr. 14  —  15 — 16  — 17  do 2 0  złr .
W eb y  holenderskie i irlandzkie %  szerokie 6 5  łokci od złr. 18  —  19 — 2 0  — 2 2  — do 5 0  złr. 
Rumburgskie i batystowe weby ( z  najdelikatniejszej przędzy) 6 5  łokci od złr. 2 8  —  30 —  3 2  —  3 4  — 3 6  

4 0  —  do 1 0 0  z łr. m. k.
38  -

= =  Ceny ręczników, chustek do nosa, obrusów i serwet:
1 tuzin płóciennych chustek do nosa od złr. 2%  —- 3  —  3%  —  4  — 5  —  6  — do 1 4  złr. m. k.
% tuzina nicianych batystowych chustek od złr. 2  — 2%  —  3 —  4  —  do 18  złr.
% dtto prawdziwych batystowych chustek liniońskich od złr. 3  —  4  — 5  — 6  do 14 złr .
1 sztuka obrusów bawełnianych 3  łokcie długich—  3 0  kr.
1 dtto wielkich obrusów płóciennych adamaszkowych od złr. 2  — 2 %  — 3 — 3%  do 5  złr.
Serwety do kawy we wszelkich kolorach od kr. 5 0  —  złr. 1 —  1 % —  2  —  2 %  —  do 8  z łr .
C ały  garnitur pół-płócienny, prawdziwy płócienny, lastykowy i adamaszkowy z 12  odpowiedniemi serwetami od z łr . 6 __

8  — 9  —  10  — 1 1 , do złr. 36 .
1 tuzin serwet lastykowych i adamaszkowych od złr. 1%  — 2  — 3 4  5  6  — 7  — 8  do 10  złr.
1 tuzin serwet deserowych we wszelkich kolorach od złr. 4 — 1 % — 2  — 3 — 4  —  do 5  złr.

2  ©O© ło k c i kradli (dym ki) baw ełn ianej i p łóciennej rozmaitego gatunku w  stotunko- 
’ wyclt cenach, oraz

1,000 sztnk najdelikatniejszych snkien barchanowo-pikowych podług najnowszych deseniów.

I  Miejsce sprat daty znajduje sie w hotelu Drezdeńskim
p r z y  G ł ó w n y " *  ^  *■u y «  b u.

(9 8 0 -8 -4 )

■A&lESf BKBBS1K
rękawicznik k Pragi

P°lc«» się z doborowym składem  wszelkich gatunków

rękawiczek mezkich, damskich, 
dzieoinnyoh i żołnierskich.

Nadto * doborom k n u r a M u ,  s u w l a l t k ,  « Z 6 la k , t r o -  
J a k io b . K o h U e r z y k ó w  . wg’ tkieIBi prredmiot.ini do je -  
go zawodu nkleż^cynU'

Sprzedawała lesro iest w  Rynku 
N .  1 8 .  *  J  (9 9 1 -7 -3 )

Med. Dr. Szczepan Edward de Kóler
ty ły  kilkoletni asystent pierw«,7.eg0 homoopatyoanogo lekarza 

Lwow e W. Dr. S e k r e t e r a ,  zam ieszkał teraz stale 
y  Krakowie prity ulicy S. Jana pod 1. 472 na 2giem piętrie, 
1 urdynojo od 9 do H e j * rana i od 3 do 6ój po południa.

Na pisemne frankowane easięgania rady lekarskiej uatyołi- 
Waał odpowiada i oraa odpowiednie lekaratw a prsyłąoaa.

Wszystkie obslalunki z  protcincyi o p a trzo n e
żną., załatwia ja k  dotąd nasz główny skł
najspieszniej * najlepiej tak, jak gdyby szanowni zamawiajacy sami p rzy  za ­

mówieniu obecni byli.
GOTTLIEB & BETEK • Wiertnią.

HELIflimiimLYCERVN
P*T« HA NgKMOiC,

4*k d.U  *d r°w ia jako też dla up-ękaienia; 
■foeegśjnidi do łagodzenia płci, nadania jdj świeżości I deli-

^ a;ło.emPpol^»Vyr,Ut4W ! W“ e,ki0h P"yW‘r °ery ‘

V  CEGIELNI
Bobreckiej tiad Wisłac

p o d  O ń w lę o i ta e m  

^aeeaona cegła.

bie w K S R lirV e.-.V t^ o \m.,V™y«,e«° Ł oJs“ ? , do
Krakowa, iM ^ V o T S .?«ń, - ^ ^ ^ 1 , 2 :
aby mę ueoheieli agłoaić do - • ^ / I  .io  o oenie i bliż-

” f o  Adama K ryw ulta  w  K rakow ie, go­dłu
,  ~  -  « a i  r  ar aa ■ -----

saych warunkach dowiedaieć się 
(994-1-3) Administraoya dóbr Bobrek.

Kto zgubił tabakierkę
idąc ulicą Seeweką w leazłem  tygodniu, niechaj nię rg ło si 
do handlu pana _
(9 9 6 -1 -3 ) A d » n »  Krywult*.

z W iednia
poleca swój obfity Skład

klejnotów, złotych i srebrnych
wyrobów

tudzież wszelkiego gatunku

ZEGARKI ZŁOTE I srebrne.
'Miejsce sprzedaży znajduje się ł'rfy  
ulicy Grodzkiej pod N. 36  naPrze°l™ 
handlu p. Jerzego Góbla. C9 - * )

S kład :
Cena flakonik* l xłr. 20 kr. m. *■

W aptece Pohlm anna na Kohlmarkoie w Wiedniu, 
w Krakowie w aptece p. A. A lekaandrow icia. 
urn Lwowie w  apteee p P. Mikolaaehn we Lw ow u.

Panow e aptekarze i kupcy którzy sprzedał 
ttgo piynu przyjąć sobie łyczą, raczą się zgło- 
*ić pod wyi wskazaną adresą. (890c-4-5)

nod Nrem 240 wgm .

W  KR A K A W IE  •„M E W I  W U ł  *  S a s * * *
aprowadrone Mśd ewmnio na W ęg . . , f

taoh^°wyk^i^w jxh ' Veerklinh P° eeB*oh “ “ '• '‘kowanych* |je n t na <«,** . * f f ^ lej * ! ^ 0 j *r.m^ k n  do wynajęcia—  Bliżnąą
cia 
tankach

Sklep 1 pokoikiem
'"mmjrnu. J^rm ąrkll do wy aa jęcia.— Bli— -
( 910—3)  I wiadomość udiioli Rkspedyojra Krakowskidj gaaoty nioaleckidj.



mmm mmm
Dodatek do dziennika „CZAS*

—— n  ,i m m i n i tu M t y r .  i««ni . .  „ob~

dnia 3 0  września 1 8 5 7 .

#5=“ Ku ł a s k a w e m u  uwzględnieniu.
Największy sM&d WszfeJMch gatunków z Wiednia

N llM C E tiO  SttlOTTKX iOedenftttrga nateraz w Krakowie.
Niniejszem mam zaszczy t donipść W ysok ie j i Szanownej Publiczności, że z mego g łów nego  sk ład u  w O l d e n b u r g u  ze 

świcżem z hlicbn otrzym anym  v.afpaftem tutaj ip tz^byłetn i tenże

podczas jarmarku po cenie nad podziw taniej sprzedaję-
Nie mając zw yczaju rozm aite kłam liwe pow ody jako przyczynę mej sprzedaży  o g ła sz a ć  i będąc tego przekonania, że na ró - 

ii z podobnymi szarlatanam i jfJbtftawłónym Wie będę, pozwalam sobie zwrocie tftóagę na następujący C E N N IK , który z pewnością 
izelkim wymaganiom dostatecznie odpowie. D odaję przytem źe prawdziwość płótna i dokładną wiedeńską miarę ręczę, i każdemu 
pnjącemn dozwń&Si z knpionój sztuki płótna Jeden łokieć odciąć, by prawdziwość każdym dozwolonym sposobem dochodzić, oraz przyj­

muję napowrót tak  tu taj, jako tóź w moim głównym składzie w Oedenburgu, każdą sztukę płótna, któraby z prawdziwego przędziwa 
tkaną nie była.

Cennik po stałych cenach:
i tylk 
Kr.Śi

wni
ws

które dotąd kosztowały 
1 tlefa pMcitmifyUh chmrtck do Urna . .  . .  . ztr. 4 . 
i „ prawdziwych bruk*el»kich chustek nicia-

nych b a ty s to w y ch ................................... „ 1 2 . . .
1 obrus bez Izwu -kosztował . . . . . . .  „ t . . .
1 „ adamaszkowy kosztował....................... . „ 2 . . .
1 duży obrus jplócienny adamaszkowy . . . . . .  4 . . .
ł  tuzin sznry< h ręczników ............................. i  kr. 30
Ręczniki W kztkee na łckoie . . . . . .  • . . „ — kr.
1 tuzin płóciennych ręczników adamaszkowych . ą, 9 . . •
1 sztuka ręczników tureckich ln nacierania . . „ 2 . . •
1 > » zwony h Elisabeth do nada­

nia delikatn' ści stórze ...  2 . . •

teraz 
. i l r .  <2

dko
ŚO

30
30
48
30
26

y
30
50

1 -  —

które driad kosztowały 
-złr. 4 .i ’tutin sofvket irtflłrfwych . .

1 y, udamwzkowyoh .....................
1 „ płóciennych adamaszkowych dubeltowych

JserMitk do baWy We wszelkich kolorach . . 
tu sin serwet tf< serowych we wszelkich kidoraoh

1 garnitur ad- maszkowy na 6 osób......................
i „ „ prawdziwy płócienny du­

beltowy adenm&zkf/fcy na *6 oVób . .
1 „ adamaszkowy na 42 osób..................
1 „ * bardzo cie tki dubeltowy

na 12 osób ..........................................

teraz tylko 
ikr. 2 LY.

30

52
52

poleca swój najobficiej zaopatrzony skład

klejnotów i złotych wyrobów
po ceaoh ►talycłi nujomiarkowuńssyoh.

Sprzedaje w budzie jarm arcznej w Rynku 
naprzeciw c. t .  R ządu łdraj t\ego . (997- 1-3)

6 . . . . 3 w
9 . . . . 5 »
4 kr. 40 . — »
*1 kr. 40 . —
6 .  . . . 3 w

i i .  . . . 6 7)

12 . . .  . 6 9

. . . *14 V

mogący przysposobić uczniów do wyższych szkół gimnazyal- 
nyoh tak  w państwie austrynckiem jako też i w Królestwie 
Polskiem Życzy sobie znaleźć pomieszczenie. — Bliższa wiado­
mość ustuie lub listami franko w Ekspedycyi „Czasu“ pod 
literą E. D. (996 1-3)

m m  p o l I T
przez wieloletni pobyt W Paryżb, wydoskonaliwszy się w je- 
zyku. franouzkim, wymawia jak  rodowity Francuz a pisze i 
mówi nim płynnie i poprawnie. Ży c zy  on sobie zatrudnić sić 
dawaniem lekcyj. — O bliższe objaśnienia można sio zgłosić 
do domu przy ulicy Szpitalnój gmina IV pod N. 362 na 2gic 
piętro.

Zna tonże _ sam nasz rodak jeżyki: niemiecki, angielski > 
włoski, ale nie tak  dokładnie jak  francuzki i tylko początku­
jącym  może dawać lekoye w tych 3oh językach— podejmuje 
się także tłómaczeń i handlowych korespóndencyj. (9 9 2 -1 -3 )

Cennik płótna na łokcie wiedeńskie:
sztuka płótna na 15 koszul.

tittóre dotąd kosztowały 
. -. . . \  . . Wr. -8

9
9

9
9
9

9
n
9

V zląskiejro 30 łotfei wt«d. ». t, „ 
wikstedzkiego 30 łotoci . , i . „ 
z cienkiego przędziwa 30 łoki. „ 
nician-gn 30 łok. ®/4 szerokie , 
skórkowego 37 łćkoi . . . . „ 
^rybkwikfegó 37 łołfci . . . „ 
rygajskiego lófilOpii^o 38 fA ci „ 
s przędzy w ogtifwa Toblfeój 30 „ 
holendrrs. na koszul 12, łokci 42 „ 
brnbanck ego na 1 2  koszul ł. 4 2  .  
fcefctuferrftfcgo ktoihMgo ba t t  
kOW Ol, ło k c i  4 2 ...................................-  2 0

40 . .
16 . .  .
14 . . 
1 8 . . .
15 . . . 
15 Vr. 30
W . . . 
22 . . . 
15 . . . 
18 . . .

teraz tytko 
. -złr. 5 kh —  

. o 8  V 30
* » 7 „ -
• » ® »
. *40 „ —

, 9
Ą
,10

. 1 4

So
30
30
30

które dotąd kosztowały 
i tuzlti płótna bardzo cienkiego rumbtifgskie-

go na 12 koszul łokci 42 . . złr. 28 .
weby płóeientiój %*S2. 50 łokci „ 26 .

„ iri tndikiój %  „ 50 „ „ 30 .
„ łiclunders. ł/5 , 5 0  „ „ 33 .
, łiernhutuk. ®/4 „ 50 „ „ 36 .
„ cienkiej hohenelbskiój ni-

ciai ej ®/4 sz. 50łokci . . , 40 .
„ cienkiej szwaj< arokiój ®/4

szeri kt ści 50 ł.ikci . . , 50 .
„ bardzo cienkiej belgijskiej

koronnej ®/4 szer. 50 I. „ 70 .
„ b “r<łźt> tńtVii.iój batygtuwćj ®/4 s r . 

teraz od złr. 48 do złr. 100.

teraz tylko

i ł  . 17
. ,1 7 »
• „19 n ~
- „22 n

• „25 9

• „28 9

n 34 9

. „40 n

w e L W O W IE
jes t z wolnej ręki do sprzedania, łub 
na m niejszą na prówuicyi do za ­
mienienia.

B liższą wiadomość na listy fran­
kowane pod cy frą : „ J .  P .“ N r. 2  
we Lw owie p o s t restan te. (981-2 -3)

[973]

„  V 
do  2 0 0 ,BVSZ.U1, I f l i t l  »»*• . . . . . .  J, w  • • . • • |  r> 11 uv  w vvł   ‘VI VU «1I . I tJ

Oprócz tego zn»j<«ije kię na składzie wieRi wybfo btwSłnianydh kołder z kutasami park od złr. 12 kr. 30 mk. pócząwszy- serwety do kawy nłó 
lniane i jedwabne; dymka (krafflhj pttcibtfna; płótno oh prześćitrradft fez szwu 2 i 2 i jitół Lkci Wiedeńskie szerokie; WH.itorv na 6 12
S',/l * / e  4 i l u  4 11/1 P 9  J 1 1

cienne, bawełniane 
18, 24 osób t d złr. 3 do 100.

Szczególnemu uwzględnieniu polecam wiefffi dob( -̂ pończoch saskich 1 Hidanych.
. 1 . A »V ~m m UMiejsce sprzedaży znajduje się przy Głównym Hynku w skle-

_ pi*© pO O  i i .  4 5 6 ^  hiie0dzy ulicą SfaWkowską a św. Jana.
Upraszam o dokładne zauważanie mojej firmy. —  Obsłalunki z  prowincyi uskuteczniają się w moim 

głównym Składzie w Oedenbwrgu, miasto 451  —  ja k  najpunktualniej. (999-1-4)

w Obwodzie Sanockim , %  mili od tegoż  od­
dalona, je s t  z wolnej ręki do sprzedania.

B liższą wiadomość udzieli W n y  Dw orski 
adw okat krajow y w P rzem yślu , lub przez 
listy frankowane pod ad ressą :

,C. J .“ p o czta  D ubiecko w  S ie /n icy .łV

A4fc?g

iw ie  klacze
„sprzęgowe rosło 9 i 10 !a t mująco «ą do sprzedania a wot- 
nćj ręki— bliższa wiadomość w Ekepodyoyi „C„aBu“.

.ł» f  ‘ t t  a .a a, fi
(9 8 7 )

! !  W a ż n e  d o n i e s i e n i e  d l a  m o d n e g b  ś w i a t a  T!
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m a zaszczyt bińiejszem oznajmić, że na jesienny jarmark Krakowski przyby ł
z bardzo  znacznybi zapasem

DanteklMl Mantyl, Profeteb, Tal ni. 
B u r n u s ó w ,  W i z y t e K ,  d n n e k ,

• “ ł a s z e z j k  ó  w  l t d .

B n^tO T O W T tH  S u k ifŚ  H Z K I t H 'n s
i w przekonaniu, że tak ogromny wybór co do najbardziej wYkończonych i najnowszych 
' roi “w5 jako  też rozlicznosc najszczególniejśźymi inateryj Ki'ajow’ycli i zkgrańTćzńych, 

sk ą  wzwyż wspomnione a rty k u ły  sprowadzone, wszelkie oczekiwania p rze w y ższ ą — po­
zw ala  sobie W y so k ą  i szanow ną I ubbczi10̂ (: 0 ła sk a w e  zw iedzanie sw ego salonu znaj­
dującego Się o j

przy ulioy Grodzkiej iff domu p. W ysookiego na I8*®” piętrze
^  najuprzejmiej upraszać.

A n to n i K ło b u k o w sk i  Redaktor odpowiedzialny.
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kosmaty z rasy  kundlów węgierskich z j iB» ł na njnnśoip 
W Mogile w niedziele dnia 20 b. m.. ktoby g0 zatrEym ał lub 
W mdnał gd*ie ^  znajduje “ ' “ “ '  i 0 raory odprowadzić lub 
dać wiadomość do W egrzynowic albo do dozorcy c. k. u rzę­
du powiatowego mogilskiego w gmachu Sgo Floryana a s tó - I naoy»i»— snzszn . T
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‘ .b y d a - " 1 bhż7,ttdWOrf  k°Aei * wolnój ręki do
oańakim . V *  WladomoW pod L. 392 przy  plaou ffzo.e-

W  Drukarni Czasu.
przy  plaou
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Czapliński Antoni rządzca drakami.


